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Na drodze do wzrostu dobrobytu materialnego
I poziomu kulturalnego mas pracujących

List otwarty
grupy związkowej Kr 2 Karola Wrońskiego 
brygady Władysława Jasiny

Do redakcji naszej zwróciła «ię grupa związkowa murarzy Ka­
rola Wrońskiego, brygady Władysława Jasiny z budowy Nr 5 na 
ZOR-Zachód z prośbą o wydrukowanie ich listu otwartego do pra­
cowników ZBM Lublin.

Grupa Wrońskiego podjęła cenną inicjatywę mającą na celu nad­
robienie zaległości w planie rzeczowym ZBM.

List drukujemy poniżej:

DO ROBOTNIKÓW
I DOZORU TECHNICZNEGO 

ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA 
MIEJSKIEGO W LUBLINIE

My, członkowie grupy związkowej 
Karola Wrońskiego z brygady Wła­
dysława Jasiny, pracującej przy bu­
dowie domu Nr 5 na ZOR Zachód 
— po zapoznaniu się z tezami do 
dyskusji na II Zjazd PZPR 
które wytyczają drogę do szybszego

Komunikat
Wojewódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego
Wojewódzki Ośrodek Szkolenia 

Partyjnego PZPR w Lublinie za­
wiadamia. że dnia 15 1 16 listo­
pada 1953 r. o godz. 10 w Ośrod­
ku odbędą się seminaria dla 
kierowników seminariów dla wy­
kładowców podstawowych kur­
sów

«) 
wej.

b) 
cl

1 kierowników seminariów dla 
wykładowców szkól politycznych 
na temat:

a) Podstawowa sprzeczność ka­
pitalizmu.

b) Imperializm — ostatnie sta­
dium kapitalizmu.

Obecność obowiązkowa.

partyjnych na temat: 
Pierwsze lat* Polski Ludo'

Konstrtucja PRL. 
IX Plenum KC PZPR.

Coraz więcej powiatów w całym | województwie. Dlaczego istnieje ta- 
' ’ ki gtan r2ec2y w pow< chełmskimi 

Rozpatrzmy to na przykładzie gmi­
ny Wojsławice- 218 chłopów mało- 
i średniorolnych z tej gminy wywią­
zało się, w 100 proc, ze swoich obo­
wiązków wobec państwa.

M. in. w gromadzie Teresin gospo­
darzy na 1,23 ha Aniela Borsuk. Je­
szcze przed kilkoma tygodniami od­
wiozła ona do punktu skupu ziarno 
i ziemniaki, wywiązując się w 100 
proc, ze swych zobowiązań. Na wy­
różnienie zasługuje również Jan Gni. 
da z tej samej gromady, ł on wywią­
zał się w 100 proc, z dostaw ziarna, 
a ziemniaki sprzedał nawet ponad 
plan.

kraju zostaje zwolnionych od miarek 
i odsypów. W województwie lubel­
skim cztery przodujące powiaty: Bił­
goraj, Puławy, Lubartów i Kraśnik 
przekroczyły już 90 proc- rocznego 
wykonania planu skupu zboża i chło 
pi zamieszkali w tych powiatach, 
którzy w 100 proc, wykonali swe o- 
bowiązki w zakresie dostaw zboża, 
zostali iwolnieni od miarek i odsy­
pów. Zyskują oni ponadto możność 
sprzedawania na wolnym rynku swo­
ich nadwyżek towarowych po ce­
nach uzgodnionych z nabywcą.

Powiat chełmski znajduje się w 
chwili obecnej w zakresie skupu zbo 
ża na jednym z dalszych miejsc w 

Ob. Józef Święcicki z gromady Rudnik (gm. Wólka, pow. lubelski) 
ma 3,36 ha ziemi. Wziął on udział w zbiorowej dostawie zboża, wywią- 
xując »C w Ш Błoć, z oboslizków wobec państw*. ff£t. MAJ)

I

wzrostu dobrobytu materialnego i 
poziomu kulturalnego mas pracują­
cych Polski Ludowej — widzimy o 
wiele lepiej niż przedtem wielkie i 
odpowiedzialne zadania, jakie stoją 

1 przed naszą załogą — terminowe 
oddawanie mieszkań dobrej jakości 
dla ludzi pracy.

Zjednoczenie nasze z powodu nk- 
rytmicznego wykonywania planów 
produkcyjnych przez trzy kwartały 
roku bieżącego pozostaje dłużne 
społeczeństwu Lublina i wojewódz­
twa kilkaset izb mieszkalnych. 
Honorem | ambicją całej załogi jest 
jak najszybsze odrobienie tych za­
ległości. Każda grupa związkowa, 
każda brygada, każdy operator, maj­
ster, technik i inżynier musi zasta 
nowić się nad tym, co powinien 
zrobić na swoim odcinku pracy, by 
w jak największym stopniu przy­
czynić się do pełnego wykonania za­
dań postawionych przed załogą 
ZBM.

Musimy wzorować się na radziec­
kich budowniczych i czołowych na­
szych budowach, wykorzystywać 
lepiej sprzęt mechaniczny, stosować 
sprzęt racjonalizatorski, wykorzy­
stywać w pełni dzień roboczy, wy­
konywać toboty bez usterek.

Dotychczasowa praktyka wykazuje, 
że podejmowanych przez nas zobo­
wiązań długofalowych, nie realizo­
waliśmy w pełni, a to między inny­
mi dlatego, że nie były one uzupeł­
niane krótkofalowymi zobowiąza­
niami, wynikającymi z konkretnych 

(ciąg dalszy na str. 2)

Przygotowujcie zbiorowe dostawy

Zaprzeczenie TASS
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

ogłosiła następujące zaprzeczenie:
Agencja France Presse, powołując 

się na źródła angielskie rozpow­
szechniła wiadomość, że Przewodni­
czącemu Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkowowi rzekomo zapro­
ponowano wzięcie udziału w konfe­
rencji szefów czterech mocarstw — 
ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji, że G. M. Malenkow miał 
zakomunikować rządowi brytyjskie­
mu za pośrednictwem W. M. Moło- 
towa, że gotów jest zgodzić się na 
zwołanie takiej konferencji.

Agencja TASS upoważniona zo­
stała do oświadczenia, że wspomnia­
na wiadomość absolutnie nie odpo­
wiada rzeczywistości i obliczona jest 
najwidoczniej na odwrócenie uwagi 
od celów, do jakich zmierza projek­
towana seperatystyczna konferencja 
szefów rządów USA, Wielkiej Bry­
tanii i Francji na Bermudach.

Ogólnopolski Zjazd 
Doświadczalnictwa Rolniczego 
ohraduie w Puławach

„Przystępujemy do realizacji tez 
IX Plenum KC PZPR w dziedzinie 
rolnictwa". — Pod tym hasłem w 
dniu wczorajszym rozpoczął w Pu­
ławach obrady trzydniowy Ogólno­
polski Zjazd Doświadczalnictwa Rol­
niczego. Celem zjazdu, w którym 
wzięło udział kilkudziesięciu wybit­
nych naukowców z całego kraju jest 
omówienie i przedyskutowanie sze­
regu doniosłych zagadnień z różnych 
dziedzin wiedzy rolniczej.

Otwierając zjazd dr Strzemski, 
kierownik jednego z działów IUNG 
oświadczył:

— Obrady nasze odbywają się w 
niezwykle doniosłym momencie. 
Upłynęło zaledwie kilka dni od ogło­
szenia tez IX Plenum KC PZPR i 
referatu towarzysza Bieruta, które 
w przeważającej mierze dotyczyły 
rolnictwa. Przed nauką polską 
poważne zadania podniesienia 
dukcji rolnej.

W pierwszym dniu obrad 
Musierowicz z Warszawy wygłosił 
referat na temat klasyfikacji gleb. 
Po referacie odbyła się dyskusja.

Obrady trwają.

stoją 
pro-

prof.

IW gromadzie Turowiec przoduje 
Stanisław Tokarczyk, trzyhektarowy 
gospodarz, a w Poniatówce Maria 

Pieczykolan, Edward Gołębiowski i 
Wacław Guz. Ten ostatni sprzedał 
państwu ziarno z 166 kg nadwyżką, 
a inni wywiązali się w 100 proc, ze 
wszystkich obowiązków wobec ludo­
we j ojczyzny.

W Puntowicach Wielkich świecą 
przykładem całej gromadzie: Ale­
ksander Tywoniuk, Józef Strychar- 
czuk i Jan Szkaluba.

Mimo to gmina Wojsławice roczny 
plan skupu zboża wykonała dopiero 
w 60 proc. Są bowiem w gminie ta­
kie gromady, które nie przekroczyły 
dotychczas 40 proc. Gromada Turo­
wiec plan skupu zboża wykonała za­
ledwie w 37 proc, i znajduje 
ostatnim miejscu w gminie.

• • •

się na

gminy 
którzy

W niektórych gromadach 
Wojsławice są tacy rolnicy, 
dotychczas nie odstawili ani kilogra­
ma ziarna, ociągają się — ulegli wro 
gim podszeptom spekulantów i kuła­
ków, są również tacy, którzy mają 
poważne zaległości,

Jon Gołębiowski zalega 12 kwinta­
li zboża, a ziemniaków nie sprzedał 
ani kilograma. Władysław Chmie­
lewski winien jest pństwu 10 q zbo­
ża i 12 q ziemniaków, Michał Łatka 
zalega z dostawą 20 q ziarna i 15 q 
ziemniaków.

Smutny rekord pobił Michał Koło- 
dziejczuk, który nie odstawił 3000 kg 
zboża.

Wszyscy zalegający z obowiązko­
wymi dostawami zboża i ziemniaków 
» gromady Huta i t innych gromad 
gminy Wojsławice — przeliczyli się

W związku s sytuacją, jaka zaist­
niała w gminie Wojsławice, miejsco­
wy aktyw i skierowany do Wojsła­
wic aktyw z Lublina postanowił zor­
ganizować w najbliższych dniach 
szereg dostaw zbiorowych z Teresi­
na, Poniatówki, Majdanu Starego i 
Putnowic Wielkich .

Myśl zorganizowania manifestacyj­
nych dostaw jest słuszna, należy je 
dokładnie przygotować i nasilić pra­
cę polityczną w tych gromadach.

Chłopi z gminj Wojsławice przy­
gotujcie się starannie do zbioro­
wych dostaw i jak najliczniejszym 

w swoich rachubach- Władza ludowa I udziałem zamanifestujcie swój pa- 
n’ę buduję tolerować sgbotflju akcji 1 triotyzm. (EKAj-

By bogata, wszechstronna była 
nasza dyskusja przedzjazdowa

Komitet Centralny Polskiej ZJed. 
noczonej Peętli Robotniczej ogłosił 
rozpoczęcie ogólnopartyjnej dysku­
sji nad tezami na II Zjazd PZPR 
przyjętymi przez IX Plenum KC.

W ciągu najbliższych dwóch mie­
sięcy we wszystkich organizacjach 
partyjnych odbywać się będą ze­
brania. poświęcone tezom przed- 
zjazdowym. Zebrania te przebiegać 
będą w warunkach, zabezpieczają­
cych w pełni szerokie rozwinięcie 
krytyki i samokrytyki. Każda z 
uwag wniesionych prąez członków 
partii będzie mogła *być przedsta­
wiona wyższym instancjom par­
tyjnym. Łamy prasy partyjnej 
otwierają się szeroko dla wszyst­
kich wypowiedzi i wniosków człon 
ków partii.

Dyskusja nad tezami przedzjaz- 
dowyml obejmie wszystkie zagadnie 
nla rozwoju naszej gospodarki w 
ciągu najbliższych lat i związanych 
z tym środków dla podniesienia 
stopy życiowej m»s pracujących, 
dalszego polepszenia życia każdego 
człowieka pracy.

Ogłoszenie ogólnopartyjnej dy­
skusji nad tezami, zatwierdzonymi 
przez IX Plenum KC PZPR, wyni­
ka z charakteru naszej partii— bo­
jowego związku ludzi wspólnej 
idei, opierającego się na zasadzie 
centralizmu demokratycznego. W 
takiej partii każdy jej członek mą 
prawo i'obowiązek zabierania gło­
su, wypowiedzenia swego zdania 
na temat polityki partii. Siła i mą­
drość partii płyną ze wspólnych 
myśli. Ze wspólnej woli wszystkich 
Jej członków, zjednoczonych w 
walce o lepsze jutro, o socjalizm.

Każdy członek partii włączy się 
twórczo do dyskusji, jaką rozpo­
czyna się we wszystkich organiza­
cjach partyjnych. Da wyraz swej 
aktywności 1 bojowości, dojrzało­
ści politycznej wobeo wszystkich 
węzłowych zagadnień naszego ży­
cia.

Każdy z towarzyszy, działacz 
partyjny, czy piństwowy, robotnik, 
chłop, czy inteligent — wnieść mo­
że I powinien do tej wielkiej, ogól­
nopartyjnej dyskusji wiele cennych 
uwag i wniosków.

Tezy przedzjazdowe dotyczą prze 
cleż wszystkich zagadnień naszego 
życia — W3ikl o rozwój produkcji 
rolnej, o dalszy rozwój przemysłu, 
o coraz lepsze zaspokajanie po­
trzeb ludzi pracy. W każdej ko­
mórce naszego życia — w zakładzie 
pracy, na wsi, w urzędzie — można 
i należy porównać wskazania tez 
z rzeczywistością, wyciągnąć z nich 
konkretne wnioski, wzbogacić je 
doświadczeniami z codziennego ży-

- cla.
Bogata, wszechstronna, szeroka 

stać się powinna dyskusja przed­
zjazdowa! Powinna ona jasno uka-

skupu, sprawy wszystkich opornych 
i złośliwie uchylających się od do­
staw skierowane zostaną do proku­
ratora powiatowego w Chełmie.

Przypominamy również prezeso­
wi Gminnego Zarządu ZSCh w Woj­
sławicach ob. Wacławowi Chojnic­
kiemu, że zalega dotychczas z dosta­
wą 541 kg zboża.

Siedem i pół tony winni są pań­
stwu pracownicy spółdzielni w Woj­
sławicach. Do zalegających należą 
Danuta Lachowska, Alojzy Rycak, 
Edmund Konopacki i Marianna Mróz. 
Ta ostatnia winna jest państwu oko­
ło 15 q ziarna.

Również pracownicy Delegatury 
Ministerstwa Skupu w Wojsławicach 
nie wywiązali się ze swoich zobouną 
zań wobec ludowej ojczyzny. M- in. 
Julian Jabłoński winien jest 727 kg 
ziarna, a pracownicy Prezydium 
GRN w Wojsławicach Franciszek 
Paluch i Stanisław Turowski rów­
nież zalegają z dostawami zboża 
(1033 kg i 954 kg). A przecież właśnie 
oni winni świecić przykładem innym 
mieszkańcom gminy Wojsławice.

• • • 

zać najszlachetniejsze cechy człon­
ka partit, jego twórczy stosunek 
do życia, gorące umiłowanie czło­
wieka, jego aktywność i bojowość. 

Zajmować się w niej będziemy 
tym, jak usunąć przeszkody, któro 
hamują nasz marsz naprzód, bę­
dziemy .mówić o tym, jak najlepiej, 
najskuteczniej walczyć z pozosta­
łościami burżuazyjnego stosunku 
<lo pracy w naszych zakładach i in­
stytucjach, z burżuazyjnyml pozo­
stałościami w postawie i w psychi­
ce ludzkiej. Weźmy np. choćby za­
gadnienie marnotrawstwa, obojęt­
nego, niegospodarskiego stosunku 
do pracy, do powierzonych spraw. 
Zastanówmy się nad zdarzającymi 
się często przerostami administra­
cyjnymi, nad bezdusznym stosun­
kiem do spraw bytowych, nad obo­
jętnym nieraz odnoszeniem się do 
skarg i zażaleń, nad kumoterstwem 
panującym wciąż jeszcze w wielu 
instytucjach, nad wydawaniem zza 
biurka niesłusznych, nierealnych 
rozporządzeń.

Jakże ważne jest byśmy wszel­
kie błędy i wypaczenia linii partii 
ujawniali i napiętnowali ich spraw­
ców.

Tezy koncentrują uwagę całej 
partii, całego narodu, przede 
wszystkim na rolnictwie, które nie 
nadąża za rozwojem naszego prze­
mysłu i hamuje rozwój całej na­
szej gospodarki, służącej wzrostowi 
sił 1 stałemu podnoszeniu stopy 
życiowej ludzi miast i wsi. Tezy 
wskazują na konieczność zwiększe­
nia produkcji towarów masowego 
spożycia i dostosowania pracy na­
szego przemysłu i liadlu do potrzeb 
1 życzeń ludzi pracy. Każda orga­
nizacja partyjna może 1 powinna 
omówić zadania wysunięte przez 
IX Plenum na tle własnych do­
świadczeń, przedstawić swe wnio­
ski wyższym Instancjom partyjnym
I całemu społeczeństwu.

Dyskusja przedzjazdowa będzie 
jednocześnie twórczą dyskusją 
ideologiczną. Zebrania partyjne, 
poświęcone omówieniu tez, będą 
wielką batalią o podniesienie po­
ziomu ideologicznego członków par­
tii. Tym ważniejsze jest więc 
śmiałe, otwarte występowanie to­
warzyszy ze wszystkimi wątpliwo­
ściami i pytaniami, jakie nasunąć 
im się mogły w czasie czytania tez. 
Tym pełniej zajmować się powinni 
uczestnicy dyskusji ogólnymi, ideo­
logicznymi zagadnieniami, doty­
czącymi kierunku polityki naszej 
partii, sprawami budownictwa so­
cjalizmu w mieście i na wsi.

Od II Zjazdu dzielą nas dwa mie­
siące. Okres ten stanie się okre­
sem wzmożonej aktywności całej 
partii, całego narodu, okresem dal­
szego skupiania narodu wokół swej 
przodującej siły — partii. Szeroko, 
wnikliwie poruszać będziemy w 
dyskusji sprawy, o których mówią, 
którymi żyją miliony ludzi. Uważ­
nie słuchać będziemy wszystkiego, 
z czym zwracają się do partii bez­
partyjni, robotnicy, chłopi 1 inteli­
genci. Zacieśniać będziemy więź 
organizacji partyjnych z wszystki­
mi ludźmi pracy.

Partia nasza, jej Komitet Cen­
tralny pragnie, by w obradach
II Zjazdu znalazły odbicie prag­
nienia i dążenia całego ludu pra­
cującego. Wszystkich patriotów, 
którym droga jest sprawa naszej 
ojczyzny, którym droga jest spra­
wa szczęśliwego życia całego na­
rodu.

Agencie TASS donosi t Delhi: Dziennik 
„Illiulu.tan Times" wyroża sdocyilowany pro 
test hinduskiej opluli publicznej przeciwko 
próbom USA zmierzającym do wciągnięcia 
Pakistanu do agresywnego bloku wolskowe^o 
montowanego na Środkowym Wschodzie. „In­
die — plsze dziennik — s* zaniepokojone do­
niesieniami, Ze Turcla, Iran I Pakistan mała 
tworzyć trzon bloku wolskowcgo na Środko­
wym Wschodzie oraz, ie USA zamierzała 
udzielić Pakistanowi znacznel „pomocy" wo| 
skowel. Jest rzeczą całkowicie zrozumiała, 
te Indio będą uważały tego rodzaju pomno 
wojskową „za akt skrajnie nieprzyjazny". 
Dziennik podkreśla dalel, te „sojusz między 
Waszyngtonem a Karaczl zagraża bezpie­
czeństwu Indii".

Usunięty bezprawnie przez Anglików pre­
mier Gujany Jagna oraz przewodniczący Lu­
dowe) Partii Postępowej Burnham przebywała 
w Anglii, dokąd przybyli dla zaprotestowania 
przeciwko samowoli władz brytyjskich w Ga­
lenie. Masy preculąco Anglii na wiciu wie­
cach I zebraniach dają wyraz solidarności ■ 
ludnością Gujany Brytyjskie!. Fakt ten zanie­
pokoił prawicowych przywódców Labour Par­
ty I związków zawodowych, którzy taktycz­
nie stanęli po stronie konserwatywnego rządu 
brytyjskiego I zabronili terenowym orgaulza- 
c|om partu | związków zawodowych orzą, 
dzanla wieców z udziałem Jaąana I Burnha. 
ma. Mimo zakazu, w calel Anglii odbywała 
slą nadal wlcco protcstacylnc, na których 
klasa robotnicza Anglii zdecydowanie potępia 
metody terroru I prześladowań. Jakie stosują 
rząd angielski wobec lud—ki w 
ВгуфШОД
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Stałe podnoszenie stopy życiowej ludności 
głównym celem polityki Węgierskiej Partii Pracujących 

Referat M. Rakosi’ego na Plenum KO Węgierskiej Partii Pracujących
BUDAPESZT (PAP). — Prasa węgierska ogłosiła referat wy­

gi szony przez sekretarza KC Węgierskiej Partii Pracujących Ma- 
tyasa Rakosl‘cgo na Plenum Komitetu Centralnego, które odbyło się 
31 października br.

W referacie — „Sprawozdanie Biu 
ra Politycznego Węgierskiej Partii 
Pracujących o wykonaniu uchwały 
Komitetu Centralnego Partii z 28 
czerwca 1953 roku*' — Rakosi pod­
kreśla. że zgodnie z czerwcową u- 
ctiwałą Komitetu Centralnego podję 
to szertg kroków w dziedzinie po­
lepszenia kierownictwa partią, za­
cieśnienia więzi między partią i ma­
sami, podniesienia roli kierowniczej 
klasy robotniczej oraz dalszego umoc 
nienia sojuszu robotników i chło­
pów КгоЙ te dotyczyły także aktu­
alnych problemów budownictwa so 
cjalistycznego na Węgrzech.

W referacie swym Rakosi wskazał 
również na szereg niedociągnięć w 
pracy partyjnej. Głównym celem na­
szej polityki gospodarczej — oświad­
czył następnie Rakosi — jest istotne 
1 stałe podnoszenie stopy życiowej 
ludności, jest poprawa socjalnych i 
kulturalnych warunków bytu ludzi 
pracy.

Zgodnie z uchwałą partii i rządu 
dokonano obniżki cen. rozszerzono 
budownictwo mieszkaniowe i re 
mont domów mieszkalnych, zmniej­
szono podatki 1 obowiązkowe do 
stawy rolnictwa dla państwa, usta 
łono środki, zmierzające do rozwoju 
rolnictwa, umocnienia spółdzielni 
produkcyjnych, polepszenia obsługi 
ludności, usprawnienia bezpieczeń 
stwa pracy 1 służby zdrowia.

Napość samolotu 
amerykańskiego 
na siatek angielski

NOWY JORK (PAP) - Jak podaie 
agencja Reutera 6 listopada w godzi­
nach rannych brytyjski statek han 
dlowy „Hydrąlock" udający się di 
Chin został zaatakowany przez bom. 
bowiec amerykański typu „latają­
ca forteca'*. Atak miał miejsce w od 
ległości 25 mil na południowy wschód 
od chińskiego portu Amoi. Przed 
atakiem samolotu statek 1 by! ściga­
ny przez „nierozpoznany*' okręt wo­
jenny. Samolot ostrzęlał statek po- 
ciekami przeciwpancernymi, dziura­
wiąc go w wielu miejscach.

Jesteśmy świadkami wielce ożywionego ruchu 
wśród polityków imperialistycznych, dążących 
do szybkiego utworzenia tzw. armii europejskiej 
z hitlerowskim Wehrmachtem, jako jej trzonem. 
Organizatorzy tego bońsko-amerykańskiego spi­
sku militarnego znaleźli się jak gdyby w błęd­
nym kole — usiłując bowiem przyśpieszyć reali­
zację swego planu, potęgują jednocześnie sto­
krotnie czujnoft narodów. Każdy dzień ]зк 
kolejny odcinek taśmy filmowej, odsłania wciąż 
nowe, wciąż dalsze fragmenty walki, toczącej 
się nieprzerwanie, potężniejącej, wzrastającej 
w silę wciąż nowymi zastępami bojowników.

„Armia europejska** — ta nazwa, to żałosny 
szczątek fasady, za którą imperialiści z Bonn 
i Waszyngtonu usiłują ukryć właściwą treść 
swych planów. Ale fasada ta, zlepiona z kłamstw 
i nędznych pozorów nie wytrzymała żadnej pró­
by i natychmiast rozpadla się ukazując zło­
wieszcze oblicze hitlerowskiego Wehrmachtu.

„Europejczycy rzeczywiście nie chcą utworze* 
nia armii europejskiej*' — stwierdził melancho­
lijnie amerykański dziennik „Wall Street Jour- 
nal“.

Nie chcą. Jeszcze straszą ruiny miast Europy, 
jeszcze nie zatarła się pamięć po milionach po­
ległych i zamordowanych w hitlerowskiej woj­
nie, a już odwetowcy bońscy głoszą nowy pro­
gram, bez żenady podkreślając jt go ścisłe po­
krewieństwo z „Mein Kampf" Hitlera. „Włącze­
nie niemieckich kontyngentów wojskowych do 
armii europejskiej oznacza dla Niemiec możli­
wość odbudowy ich dawnej siły wojskowej" — 
oświadczył gen. Heusinger, były szef oddziału 
operacyjnego hitlerowskiego sztabu i obecny do­
radca wojskowy Adenauera. Inny z przywódców 
niemieckich odwetowców, gen. Guderian, doma­
ga się wytyczenia zachodnich granic Niemiec 
w bezpośrednm sąsiedztwie Paryża. Znane też 
są wystąpienia bońskiego sekretarza stanu, Hall- 
steina, zapowiadające marsz na Ural itp.

„Już obecnie Niemcy dyktują swe prawa całej 
Europie i kierują całą dyplomacją kontynentu 
europejskiego, chociaż są jeszcze rozbrojone 
i okupowane — czytamy na lamach burżuazyj-

Dzięki podjętym dotychczas kro­
kom robotnicy, urzędnicy i chłopi 
jeszcze w roku bieżącym zyskają z 
tego tytułu 4.900 milionów forintów. 
Zgodnie z uchwałami partii i rządu 
dokonuje się przegrupowania w 
produkcji przemysłowej i w nakła­
dach inwestycyjnych w celu zwięk­
szenia produkcji przemysłu lekkie 
go i spożywczego, tj. w celu zwięk­
szenia ilości artykułów powszech­
nego użytku, podniesienia ich jako­
ści i przede wszystkim szybkiego 
rozwoju rolnictwa. Rakosi podkre­
ślił. że dzięki posunięciom partii i 
rządu w dziedzinie rolnictwa wzrósł 
entuzjazm pracy chłopstwa pracują­
cego.

Mówiąc o spółdzielczości produk­
cyjnej, Rakosi podkreślił, że głów­
nym zadaniem w tej dziedzinie po- 
zostaje nadal umocnienie spółdziel- 
n. pod względem organizacyjnym i 
gospodarczym, podniesienie wydaj­
ności z hektara i wzrost dochodo­
wości- Przy zakładaniu spółdzielni 
produkcyjni ch trzeba nadal pize- 
strzegać zasady dobrowolności. Wal­
ka o umocnienie spółdzielni produk­
cyjnych dowiodła, że idea wielkiej 
zespołowej gospodarki rolnej zapu­
ściła już na wsi głębokie korzenie 
Rakosi stwierdził, iż znaczenie decy­
dujące w uchwałach KC Węgier­
skiej Partii Pracujących i rządu wę­
gierskiego ma ta część uchwał, któ­
ra podkreśla, że zwolnienie tempa 
rozwoju przemysłu powinno być wy­
korzystane dia dokonama tak’ego 
przegrupowania, które umożliwi w 
znacznie większym niż dotychczas 
stopniu popieranie i rozwijanie go 
spodarki rolnej, z więc też zwiększę 
nie produkcji artykułów żywnościo­
wy ch.

Kluczowym zagadnieniem naszego 
dalszego rozwoju, — oświadczył Ra, 
koei — najbliższym zadaniem, które­
mu powfr.niśmy poświęcić wszystkie 
nasze siły, jest rozwój gospodarki 
rolnej.

W zakończeniu Rakosi oświadczyli
— Ponieważ w związku z rozwo­

jem rolnictwa zwiększy się w znacz­
nym stopniu zasięg pracy partyjnej 
na wsi i ponieważ w związku z 
uchwałą KC Węgierskiej Partii Pra­
cujących wyłoni! się szereg nowych

¥cto narodów Europy
nego dziennika francuskiego „Le Monde**. — A 
cóż dopiero będzie, gdy do potęgi gospodarczej 
i stabilizacji politycznej żołnieize niemieccy do- 
dadzą nową siłę wojskową".

Cóż dopiero będzie?—jest pytaniem czysto reto­
rycznym. Zarówno bowiem publicysta dziennika 
„Le Monde", jak i olbrzymie masy społeczeństw 
zachodniej Europy jasno zdają sobie sprawę, co 
by się stało gdyby wskrzeszony Wehrmacht ru­
nął znów z całą swoją niszczycielską potęgą na 
ich kraje. „Przyjęcie układu o „armii europej­
skiej** zagraża samemu istnieniu małych nare- 
dów“ — oświadczył przewodniczący senatu bel­
gijskiego, Paul Struye. „Zaklinam pana, alby 
pan nie stał się autorem paktu, który jutro mó- 
że się okazać koszmarem dla Francji" — mówi! 
francuski prawicowy senator Debre do ministra 
spraw zagranicznych, Bidault.

„Obrońcy idei włączenia Francji do armii eu­
ropejskiej doznali wielkiej porażki — pisze pa­
ryski korespondent agencji Reutera. Harold 
King, nawiązując do uchwały Rady Republiki; 
— nastroje przeciwko armii europejskiej w Ra­
dzie Republiki były tak silne, że również cha­
decka MRP (stronnictwo Bidault — przyp. red ), 
która przewodzi walce o ratyfikację układów, 
musiala tak głosować, by nie izolować się od 
ogólnonarodowego nurtu w tej sprawne".

„Senatorowie odmówili powiedzenia „tak" 
pod adresem armii europejskiej" — stwierdza 
„Franc Tireur *. „Senatorowie uważają traktat 
za niebezpieczeństwo dla Francji" — wtóruje mu 
„Paris Presse" z tego samego dnia. Szczególnie 
znamienne dla znacznego odłamu burżuazji fran­
cuskiej jest stanowisko znanych polityków — 
Herriota i Daladiera, którzy już rok temu wy­
stępowali przeciwko „armii europejskiej", a dziś 
jeszcze dobitniej akcentują swoją postawę.

Całą Francję ogarnia żywiołowa fala demon­
stracji przeciwko układom z Bonn i Paryża, 
przewidującym zbrojenia Niemiec zachodnich 
i utworzenie „armii europejskiej" z hitlerowskim 
Wehrmachtem na czele. W Paryżu i w Wersalu, 
w yalcnce, Marsylii, St. Etienne, Tyonje i wielu 
innych miastach Francji odbyły jię ostątn>

trą
Winston Churchill oficjalnie opowiedział się za uznaniem i rozbudo- 
adenauerowskicgo Wehrmachtu-

SERDECZNI PRZYJACIELE...

List otwarty grupy związkowej Nr 2 
brygady Władysława fasiny 

do robotników i dozoru technicznego ZBM w Lublinie

problemów, Biuro Polityczne zaleca, 
aby jeszcze w roku bieżącym Komi­
tet Centralny zwołał nadzwyczajne 
plenum i aby umieścił na porządku 
dziennym jedno zagadnienie — spra 
wę rolnictwa. Biuro Polityczne za 
lecą także zwołanie w kwietniu 
przyszłego roku zjazdu Węgierskiej 
Partii Pracujących.

Dla rozwiązania nowych zadań 
konieczne jest zaostrzenie czujności 
komunistycznej, konieczna jest wzo­
rowa i ofiarna praca komunistów. 
Rozwiązani zadań nowego etapu 
jest ułatwione przez to, że węgierski 
lud pracujący zarówno teraz, jak i 
zawsze, we wszystkich doniosłych 
sprawach może niezawodnie liczyć 
na pomoc potężnego Związku Ra" 
dzieckiego i na zaprzyjaźnione kraje 
demokracji ludowej.

(ciąg dalszy ze str. 1).
zadań tygodniowych i dobowych. Po­
nadto dozór techniczny, a zwłaszcza 
majstrowie i kierownicy budów nie 
czuli się odpowiedzialni za stworze­
nie nam robotnikom niezbędnych 
warunków do wykonania podjętych 
przez nas zobowiązań.

W celu szybkiego nadrobienia za­

Apel
Komunistycznej Partii Maroka

PARYŻ (PAP. Dziennik „Huma- 
nite“ opublikował apel komunistycz­
nej partii Maroka do narodu. Partia 
komunistyczna wzywa do wzmoże­
nia walki o niezawisłość narodową 
i do proklamowania dnia 18 listo­
pada ..dniem walkj przeciwko terro­
rowi kolonialnemu, o niezawisłość 
narodową". Apel podkreśla, że w 
walce tei powinny wziąć udział 
wszystkie warstwy ludności. Partia 
komunistyczna wzywa również do 
tworzenia w zakładach pracy, w 
miastach i wsiach komitetów jedno­
ści działania, których zadaniem jest 
domaganie się zwolnienia więźniów 
politycznych i zniesienia wszystkich 
..posunięć wyjątkowych", w tym 
również wobec sułtana znajdującego i 
się na wygnaniu. 1

ległości w wykonawstwie planu rze 
czowego, a tym samym przyczynie­
nia się do wykonania planu rocz­
nego przez nasze Zjednoczenie — 
członkowie naszej grupy związko­
wej postanawiają:

1) W ramach współzawodnictwa 
długofalowego — na naradach 
wytwórczych grupy, organizowa­
nych każdego tygodnia podejmo 
wać zobowiązania mające na celu 
przekroczeni tygodniowych zadań 
produkcyjnych. (Na naradach tych 
będziemy też осеп'аіі wykonaw­
stwo naszych zadań za ubiegły ty­
dzień). W związku z tym zobowią­
zujemy się już w przyszłym ty­
godniu, tj. w okresie od dnia 
1І.ХІ.53 do 18.ХІ.53 wymurować 
120 m. sześć, muru grubości 15 
cegły, co będzie stanowić wykona­
nie normy w 210 procentach. 
Zadania swe wykonamy zgodn’e 
z technicznymi wymogami zapew­
niając tym samym odpowiednią l 
Jakość.

2) W celu zapewnienia pełnego 
wykonania zobowiązań, będziemy 
pracować systemem zespołowym, 
oraz posługiwać się sprzętem ra­
cjonalizatorskim.
Wykonanie tych zobowiązań wy­

maga stworzenia nam odpowiednie­
go frontu pracy i zaopatrzenia ma­
teriałowego. Dlatego też wzywamy 
naszego majstra ob. Alojzego Mącika 

masowe wiece, poświęcone temu zagadnieniu. > 
Ziemia francuska zdaje się drżeć od wstrząsa- ■ 
jących nią protestów ludu. W Chateaubriand, i 
na dorocznej uroczystości żałobnej, poświęconej 
pamięci rozstrzelanych przez hitlerowców boha­
terów, wołano, że ratyfikacja układów z Bonn 
i Paryża byłaby zniewagą dla pamięci męczen­
ników ruchu oporu.

Zapoczątkowana i kierowana przez partię ko­
munistyczną walka przeciwko militarnym so- 
luszom z faszystowskimi Niemcami porywa nie 
tylko olbrzymie masy ludu pracy, lecz mobili­
zuje także do oporu setki polityków z partii 
burżuazyjnych Atakowani przez skrajną lek­
cję politycy ci tłumaczą, że ich udział w tej 
walce to nie sprawa przynależności partyjnej, 
a sprawa sumienia. „Trzeba, aby wszyscy 
Francuzi bez względu na różniące ich poglądy 
zjednoczyli się w celu przeciwstawienia się te­
mu szaleństwu, jakim byłoby zbrojenie Niemiec 
pod płaszczykiem tzw. armii europejskiej" — 
pisze b. premier Paul Boncour w liście prze­
sianym na wiec ludności paryskiej. W podobnym 
duchu pisze gaullistowski senator, Michelet.

Znany pisarz francuski Jean Paul Sartre 
oświadczył w imieniu inteligencji francuskiej: 
..Czy sądzicie, że będziemy umierać za Mc Car- 
thy‘ego?... Czy naprawdę sądzicie, że przekształ­
cimy Europę w połę walki po to. aby ten obsku- 
rant mógł palić książki? Nie. nie powinniście 
żywić pod tym względem żadnych złudzeń!"

Podobnie jak we Francji, w innych krajach 
zachodnich szerokie rzesze społeczeństwa dają 
wyraz najgłębszej nienawiści i nieugiętego oporu
wobec zbrodniczych planów amerykańsko-boń-,, 
skich. We Włoszech, Belgii, Holandii nie tylkd 
klasa robotnicza, chłopi i postępowa inteligen­
cja, lecz również coraz liczniejsze grupy bur­
żuazji rozumieją, że pojawienie się na horyzon­
cie Europy niemieckich faszvstowsk'eh sił zbroj­
nych oznaczałoby śmiertelną groźbę dla pokoju. 
Dlatego walka przeciwko tym siłom rozpala się 
coraz szerszym płomieniem, dlatego mur oporu 
wyrasta przed „armią europejską", usilnie kle­
coną przez imperialistów,

Z. Rzeplińska

i kierownika budowy ob. Longina 
Wargockiego do przyjęcia zobowią­
zania, że zostaną nam stworzone 
niezbędne warunki dla pełnego i 
racjonalnego wykorzystania dnia ro­
boczego.

Wzywamy wszystkich robotników 
naszego Zjednoczenia, by przyjęli 
nasze wezwanie i poszli za naszym 
przykładem, przyczyniając się do 
wykonania planów przez nasze Zje­
dnoczenie, a tym samym do szyb- 4^ 
szego wzrostu dobrobytu mas prą" 
cujących zgodnie z Uchwałami IX 
Plenum KC PZPR, aby w ten spo­
sób ged-nie uczcić II Zjazd PZPR.

Mąż zaufania: Karol Wroński 
Brygadzista: Władysław Jasina 

podpisy murarzy

WRÓG WYKSZTAŁCENIA
Przedmiotem niepokoju sena­

tora Mc Carthy'ego stały się tym 
razem szkoły i uczelnie amery­
kańskie. Nie posiadając się z o- 
burzenia Mc Carthy oświadczył, 
że „większość tych, którzy ze­
znawali przed komisją dla bada­
nia działalności antyamerykań- 
skiej, posiadała średnie wykształ­
cenie". Tak, nie ma nic gorszego, 
niż wykształcenie. Otwiera ono 
ludziom, oczy na wiele spraw, a 
m. in. na działalność samego 
Mc Carthy‘ego.

OSWOIĆ ZE ZBRODNIĄ
Wiele pisze się o amerykań­

skich filmach, radiu, telewizji, 
comicsach. Ze deprawują mło­
dzież. Ze rozbudzają zbrodnicze 
instynkty. Ze... Dosyć. Ich wpływ 
jest powszechnie znany. Aż zna­
lazł się wreszcie ktoś, kto wystą­
pił z „rozsądnym" głosem w tej 
spraurie. Ze owszem, deprawują, 
ale to właśnie jest dobre i po­
trzebne. Nazywa się Owen Callin. 
Oto, co pisze on w dzienniku 
„Los Angeles Herald E.rpreSs": 
„Zycie nie jest usłane różami. 
Dobrze jest oswoić dzieci bardzo 
wcześnie z rzeczami, z którymi 
może będą musiały się zetknąć 
dorastając. Po co trzymać dzieci 
na uboczu aż do czasu, gdy do­
wiadując się o jakiejś zbrodni lub 
akcie gwałtu, mogą ulec wstrzą­
sowi o wiele silniejszemu, niż 
gdyby wiedzę o tych rzeczach 
wpajano w nie od wczesnego dzie 
ciństwa?".

A później prasa amerykańska 
zamieszcza fotografie 10-letnich 
„Kubom Rozpruwaczy". Cóż..- 
płody amerykańskiej „edukacji".

MAT.

Strajk górni!ón иЦ::сіі
na Sycylii

RZYM (PAP). Jak donosi „Unita", 
dnia 9 bm. górnicy kopalń siarki na 
Sycylii przeprowadzili 24 godzinny 
strajk, domagając się przestrzegania 
przez właścicieli kopalń układów 
zbiorowych oraz polepszenia warun­
ków pracy. Strajk objął niemal 100 
proc, gór^jkó^



Nr 270 SZTANDAR LUDU Str. 1

Z życia partii

Czy tak powinna wyglądać 
praca aktywu na wsi?

Jak chłopi zdemaskowali 
Mazurków

Tow. Stanisławka zastałem w Ko. 
mitecie Gminnym PZPR w Siennicy 
Różanej (pow. Krasnystaw) przeglą­
dającego wykazy.

— Jestem pełnomocnikiem w akcji skupu — 
oświadczył ml po przywitaniu — sekretarz 
Komitetu Gminnego Jest na urlopie, więc sam 
kieruję całą akcja. Plan skupu zboża gmina 
ta wykonała oficjalnie w 75 proc., ale fak’ 
tycznie będzie o wiele więcej, bo, Jak stwier­
dziliśmy. w delegaturze MS leży dużo kwitów 
nie odkontowanych. Jeśli chodzi o podstawo­
we organizacje partyjne, to nie biora one 
dostatecznie silnego udziału w akcji skupu. 
Dopiero teraz wysłany specjalnie aktyw ma 
za zadanie obsłużyć I uaktywnić podstawo­
we organizacje. Takie nastawienie otrzyma. 
Ii od kierownika Wydziału Organizacyjnego 
KP tow. Kaplcy. który również ma do obsłu­
żenia podstawowa organizację w Siennicy 
Małe).

W Madejowie Jest tow. Białkowski, pre­
zes Gminnego 7arządu ZSCh. W Siennicy Du­
żej — tow. Winiarczykowa. Instruktor Wy­
działu Politycznego POM Itd, Wczoraj właś­
nie miały się odbyć wszędzie zebrania. Akty­
wiści są w gromadach.

Po uzyskaniu tych informacji po­
jechałem na miejsce przekonać sią, 
jak aktyw wypełnia swoje zadanie. 
W Maciejowie zaszedłem do sołtysa 
ob. Kubiny.

— Pytacie o Białkowskiego? Owszem, bvl 
w gromadzie, chodziliśmy po wsi, szykowali­
śmy zbiorową odstawę na wtorek, ale się nie 
udała, bo na ten dzień chłopi otrzymali za­
wiadomienia z cukrowni Rejowiec, aby po­
bierali cukier. Jednak trochę zboża wpłynę­
ło. Ile leszcze Jest zaległości nie wiem, bo 
nie mam wykazu, nawet nie wiem, Jaki byt 
plan. Z Delegatury MS otrzymałem tylko plan 
na miesiąc lipiec I sierpień, poza tym nic. 
Przedtem byt w gromadzie przez dwa ty­
godnie aktywista ob. Bereza. Członkowie par­
tii mało nam pomagali. Jedynie sekretarz 
podstawowej organizacji, tow. Szajner tro­
chę z nami pochodził.

U sekretarza podstawowej organi­
zacji, tow. Szajnera, wyjaśniła się 
przyczyna, dla której członkowie 
partii mało pomagali sołtysowi. Or­
ganizacja partyjna liczy tu 7 człon­
ków. W tym roku odbyły się tylko 
dwa zebrania, to jest 22 marca wy­
borcze i dopiero 25 października 
drueie, ale jaki ono miało charakter 
trudno stwierdzić, bo mimo że obec­
ni byli wszyscy członkowie, to glos 
zabierał tylko obsługujący zebranie, 
tow. Białkowski, mówiąc o opłaca­
niu składek pattyjnych' f dość' «ygól? 
nikowo o obowiązkowych dostawach. 
Po tylu miesiącach bezczynności nie 
znalazła się na zebraniu anł jedna 
konk^tnz sprawa, która należałoby 
omówić. Tow. B'ałkowski mechanicz. 
nie wypełnił polecenie, nie zadając 
sobie trudu przeanalizowania do­
tychczasowej sytuacji, nie próbując 
nawet wpłynąć na oż.vwienie pracy.' 
I nie tvlko tow. Białkowski. Byli 
przecież przed nim inni. Bvł tow. 
Bereza przez dwa tygodnie, ale na­
wet nie zaszedł do sekretarza pod­
stawowej organizacji. Byli aktywiści 
którzy w najlepszym wypadku wo­
łali sekreta-za, abv szedł z nimi na 
wieś, ale żeby temu sekretarzowi 
pomóc w uaktywnieniu organizacji 
partyjnej, nikt nie pomyślał.

Podobnie działo się w innych gro­
madach. Aktyw gminny i powiato­
wy działał w oderwaniu od podsta­
wowych organizacji. KP dopiero w 
ostatnim czasie zorientował się. że 
.aktyw w”svłanv na wieś w związku 
z akcją skupu nie był wykorzysty­
wany równocześnie do uaktywnienia 
podstawowych organizacji, dlatego 
teraz ponownie wydelegowano towa­
rzyszy, aby z kolei wzięli się do pra­
cy z podstawowymi organizacjami. V/ 
praktyce tednak pomocy tei nie ma. 
bo odpowiedzialni towarzysze r.ad-il 
w pogoni za nlanem pomijają orga- 
n zacje partyjne.

Charakterystycznym dowodem te­
go jest przykład gromady S’ennica 
Mała, za które odpowiedzialny jest 
nie kto inne, a kierownik Wydzia­
łu Organizacyjnego KP, tow. Kapi­
ca.

Wydawało bv się. że kto jak kto, 
ale tow. Kapica zadanie sumie wyko­
na najlepiej. Tymczasem to. czego 
sę dowiedz’alem 0 pracy podstawo, 
wej organizacji w tei gromadzie, 
świadczy zgoła o czymś innym-

Czy nożna mówić o powiązaniu 
partii z bezpartyjnymi, skoro bez­
partyjni nie znają członków partii, 
nie wiedzą nawet, kto jest sekreta­
rzem? A jednak w Siennicy Malej 
tak jest, że trudno się dopytać o se­
kretarza. Nie znają go. Dopiero po­
radzono mi pójść do tow. Józefa Ste- 
fańczyka. Jego znają, bo chodził z 
aktywem po wsi.

Kiedy zapytałem tow. Stefańczy- 
ka o tow. Kapicę, zrobił zdz'wioną 
minę. Nie słyszał o takim. Był tu

jakiś aktywista, chodzili razem po 
wsi, zorganizowali nawet zbiorową 
d ■'stawę zboża ale czy to był tow. 
Kapica, czy kto inny, tego nie wie.

Sekretarzem podstawowej organiza 
cji jest tow. Waligóra, przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjnej. Ostat­
nie zebranie organizacji podstawowej 
było „jakoś jeszcze w styczniu, czy 
w lutym" dokładnie nie pamięta.

Jak to? — pomyślałem — prze­
cież tow. Kapica jest tu już od dłuż 
szego czasu po to, aby pomóc orga­
nizacji partyjnej, a tu nawet zebra­
nia nie było?

Dlaczego nie było zebrania, dowie­
działem się od żony tow. Waligóry. 
Jak mnie poinformowała, tow. Ka­
pica przyszedł wczoraj późnym wie­
czorem i chciał zrobić zebranie, ale 
że w tak krótkim czasie niesposob 
zwołać wszystkich członków, któ­
rych jest 14, odłożono na inny ter­
min i tow- Kapica odjechał.

A więc tak. Tow. Kapica był przez 
dłuższy czas w gromadzie, organizo­
wał zbiorową odstawę, ale nie wi­
dział potrzeby zmobilizowania przed 
tern członków partii. Dopiero gdy 
odjeżdżał, przypomniał sobie, że trze.

TERROR W KENII

Według danych angielskich, w ciągu roku po wprowadzeniu stanu wy­
jątkowego zabitych zostało 5 tys. Murzynów. Do obozów koncentracyj­
nych wtrącono około 28 tys- mieszkańców Kenii. Na zdjęciu; żołnierze 
brytyjscy rewidują przechodniów na ulicach Nairobi.

(Fot. — CAF)

Hasłem naczelnym, które załoga 
cukrowni „Rejowiec" postawiła so­
bie w bieżącej kampanii jest zwięk­
szenie wydajności pracy i obniżenie 
kosztów własnych. Każda przepra­
cowana godzina i codzienny prze­
rób dobowy w cukrowni ilustrują 
narn wytrwałą walkę załogi o reali- 
MeJS tego zadania. Zaplanowany 
рГ?е.г°Ь dobowy załoga cukrowni 
„Rejowiec" przekroczyła w pierwszej 
a w jeszcze większym stopniu w dru­
giej i trzeciej dekadzie października. 
Straty w cukrze wyniosły w pierw­
szej dekadzie — 2,89 proc., w dru­
gie, 2.82 proc, (norma strat wy­
nosi 3 proc.). Wyższy od planowej 
normy (1,30) jest też procent cukru 
osiągany z melasy. W pierwszej de­
kadzie wynosił on 1,68, w drugiej — 
1,70. W walce o obniżkę kosztów 
własnych załoga osiągnęła bardzo 
dobr^wyniki na odcinku oszczędno­
ści węgla. Przewidywana ilość spa­
lonego węgla w stosunku do prze­
rabianej masy buraczanej wynosi 
7.5 proc., załoga zmniejszyła ją do 
6,54 proc.

Wzrosła też znacznie wydajność 
pracy załogi. Norma przewiduje 7.2 
roboczogodzin na jeden kwintal 
cukru. Załoga pracę tę wykonuje w 
ciągu 5.86 oboczooodzin. Zwiększe­
nie wydajności pracy i zmniejszenie 
kosztów własnych wysunęło załogę 
cukrowni „Rejowiec" na czołowe 
miejsce w okręgu lubelskim. W I 
dekadzie pierwsze miejsce w okręgu 
zajmowała cukrownia „Klemen 
sów", ale już w II dekadzie pozycję 
tę zajęła cukrownia „Rejowiec" za­
chowując ją również i w III deka­
dzie.

Załoga cukrowni „Rejowiec" plan 
miesięczny w październiku wykona­
ła w 112.5 proc. Do dnia zaś 2 listo­
pada br. załoga wykonała 45,8 proc. 

ba by zrobić zebranie. A że się nie 
udało, odjechał spokojnie, chociaż 
przedtem dawał innym nastawienia, 
jak mają uaktywniać podstawowe 
organizacje.

A co zrobiła tow. Winiarczykowa 
w Siennicy Dużej? Zwołała zebranie 
podstawowej organizacji, mówiła o 
wszystkim po trochu- Czy jednak 
tow. Winiarczykowa nauczyła człon, 
ków partii, jak mają kierować ży­
ciem gromady? Chyba jednym me­
chanicznym obsłużeniem zebrania, 
zadania tego nie wykonała. Do tego 
potrzebna jest ciągła opieka i pomoc, 
a nie jedno akcyjne i dorywcze ob­
służenie zebrania.

Fakty te składają się na jasny o- 
brąz błędów popełnianych przez ak­
tyw partyjny. Aktywiści miesiącami 
siedzą w gromadzie, a nie widzą 
podstawowej organizacji partyjnej, 
nie pomagają jej w pracy, nie uczą 
kierować gromadą, wyręczają ją w 
prowadzeniu akcji. A przecież naj­
główniejszym zadaniem aktywistów 
jest uaktywnienie pracy podstawo­
wej organizacji partyjnej na wsi i 
dopiero przy jej pomocy realizowanie 
planów gospodarczych. (J-rz)

Załoga cukrowni »Rejowiec« 
na pieiwszym miejscu w okręgu lubelskim

planu rocznego, zamiast planowane­
go 40,5 proc.

Plan swój załoga cukrowni reali­
zuje nie tylko ilościowo, ale i jako­
ściowo. Cukrownia „Rejowiec" pro­
dukuje tylko jeden gatunek cukru 
tzw. kryształ niesortowany. najwyż­
szej jakości, wykazujący się zabar­
wieniem 0,3’ Stamera. Takiej jako­
ści nie osiąga żadna inna cukrownia 
w Polsce.

Załoga cukrowni „Rejowiec" uzy­
skuje ją dzięki skrupulatnemu prze­
strzeganiu procesu technologicznego 
i umiejętnemu gotowaniu cukrzyc 
na warnikach. Warniki obsługują — 
Ignacy Adamczyk, Stanisław Ko­
walczyk i Tadeusz Łoza odznaczeni 
odznakami przodowników nracy naj­
lepsi gotowacze cukrowni „Rejo­
wiec". Posiadają oni swoisty sposób 
gotowania, zdobytą na podstawie 
wieloletniej praktyki technikę, dzię­
ki której uzyskują cukrzycę najlep­
szego gatunku. Służą oni godnym 
naśladownictwa przykładem nie tyl­
ko załodze cukrowni „Rejowiec", 
ale pracownikom wszystkich innych 
fabryk. Tak np. cukrownia „Lubna" 
delegowała do ..Rejowca" gotowacza 
Franciszka Bieniasa, który przez 20 
dni pracował w cukrowni „Rejo­
wiec" ucząc się pod okiem Adam­
czyka, Kowalczyka i Łozy ich me­
tod pracy.

Osiągnięcia w cukrowni „Rejo­
wiec" nie przyszły łatwo. Alę troeka 
o wydajność pracy i wysoką jakość 
produkcji jest tam sprawą nie tylko 
dyrekcji, ale całej załogi. Każdy 
pracownik czuje się tam współodpo­
wiedzialny za plan i troską każdego 
jest wykrywanie i usuwanie błędów 
hamujących realizację zadań.

W pierwszych czterech dniach po 
rozpoczęciu kampanii były zbvt du­
że straty w cukrfę. Rsbojjjicy wska­

Kontury- nowobudującej się obo­
ry widoczne są na całą wieś Łuckę 
Złożone w stosy cegły, belki, wapno, 
piasek, wszystko to świadczy, że Sta­
nisław Mazurek dobrze przygotował 
się do budowy.

Zaraz obok stoją zabudowania je­
go brata Jana. Jan gospodarzy na 
4,82 hp, a Stanisław na 3,82 ha. Jak 
na gromadę Lucka są to „bogatsi". 
Więicszosć bowiem chłopów to jedno, 
bądź dwuhektarowcy.

Wszyscy w gromadzie dobrze zna­
ją Mazurków, więc gdy ktoś zapyta 
o drogę do Jana, usłyszy oupow.edz;
— a, do tego nyguska — mtpykanta, 
co to po weselach przygrywa.

Dziwi was zapewne określenie: 
nygusek — muzykant? Dlaczego lu­
dzie tak go nazywają? Wiadomo, że 
prawie w każdej gromadzie wielu 
gospodarzy, bądź to dla odróżnienia 
od krewniaka, co nosi takie samo 
imię, bądź dla żartu otrzymuje ja­
kieś przydomki, przezwiska, które 
bliżej charakteryzują osobę. Do Ja­
na Mazurka przylgnęło — ny­
gusek — muzykant. Skąd muzykant?
— Wiadomo, bo gra na skrzypcach 
po weselach j zabawach. Ale dlaeze 
go nygusek? Posłuchajmy o tym 
krótkiej Historii,

Na zebranie gromadzkie, które od­
było się w połowie października 
przyszli prawie wszyscy chłopi, każ­
dy bowiem chciał p>siuchać, co też 
aktywiści będą mówili o skupię Łbo- 
ża w ich gromadzie. Nie przyszli tyl­
ko od Mazurków. Na zebraniu mó­
wiono o przyczynach niewykonania 
planu, że skup zboża słabo przebie­
ga, że wielu gospodarzy ociąga się, 
ze swoimi dostawami, że wielu zale­
ga z końcówkami. Każdy z zalega­
jących wyjaśniał przyczynę zwłoki 
w doetawach.

Józef Ziemichód, jako Jeden z 
pierwszych zabrał glos.

— To co odstawiłem, to już wszyst 
ko, gdyż w tym roku miałem bar­
dzo kiepskie zboże, nie ma z czego 
omłócić, dlatego proszę, by te 216 kg 
zaległ umorzyć.

— Te — krzyknął ktoś z sali.
— Nie rżnij tu asa pokrzywdzonych, 
bo i tak nikt ci nie uwierzy.

— Uwierzyć, to trzeba — zaczął 
niepewnym głosem drugi Z.emi- 
chód — Stanisław, — bo przecież 
nie kłamie, nie urodziło się...

— A Baranowi to się urodziło — 
przerwał Jan Budzyński, który swój 
plan wykonał z nadwyżką.

— Baranowi tak — ciągnie dalej 
Ziemichód, ale Józefowi to nie bar­
dzo. Czego zresztą wszyscy tylko je­
go i moje zboże widzą a innych nie.

Baran poruszył się na krześle, 
naraz wstał i zaczął szybko mówić: 

zali, że prawidłowy przebieg pro­
dukcji utrudniało stare ogumienie 
na zaworach i domagali się usunię­
cia tego defektu. Wymieniono gumy 
i straty w cukrze zmniejszyły się- 
Zbyt wysokie były również począt­
kowo straty w melasie. Robotnicy 
stwierdzili, że lokal, w którym stoją 
mieszadła jest ciasny i duszny i me­
lasa nie mogła tam być należyc:e 
chłodzona, że z tego wynikają właś­
nie nadmierne straty. Zwiększono 
więc wietrzniki w pomieszczeniu na 
mieszadła i dzięki temu melasa nie 
szła już goraća do wirówek i straty 
znacznie się zmniejszyły. Także 
czystość melasy wzrosła obecnie o 
4 proc.

Wysokie uświadomienie załogi 
jest rezultatem pracy polityczno- 
uświadamiającej, jaką prowadzi or­
ganizacja partyjna, związkowa i 
ZMP. Mobilizują one cała załogę do 
walki o coraz lepsze wyniki pracy. 
Wprowadzono tam metodę Zandaro- 
wej, pakownia pracuje pod hasłem 
„Ja nie wypuszczę braku" itd. Zor­
ganizowano również współzawodnic­
two międzyzmianowe, w którym 
pierwsze miejsce zajmuje trzecia 
zmiana Jana Gołębiowskiego. O wy­
nikach informują pracowników ta­
blice współzawodnictwa pracy, na 
których podaje sie cyfrowe dane 7-а 
dobę, dekadę i miesiąc.

Dużą rolę spełniają też błyskawi­
ce zakładowe informujące doraźnie 
o wynikach współzawodnictwa i 
ważniejszych wydarzeniach na tere­
nie zakładu.

W cukrowni „Rejowiec" widać 
troskę o człowhka, o zaspokojenie 
jego potrzeb kulturalnych. Przed 
rozpoczęciem kampanii Rada Zakła­
dowa urządziła dla pracowników 
cukrowni wycieczkę do Zakopanego, 
Poronina 1 Warszawy. Świetlica w 
cukrowni „Rejowiec" jest napraw­

— Jak widać, to każdy pstrzy n» 
Mazurków. Skup zboża przez nich 
idzie ciężko. A. ten Jasio to prawdzi­
wy „nygusek". Chodzi tylko i smycz 
kiem ciągnie, a ludziom rozpowia­
da, że nie ma z czego odstawić. 
Trzeba raz z tym skończyć.

— Kiedy byłem u Stanisława Ma­
zurka — zaczął delcgut Minister­
stwa Skupu — przypomnieć o zbo­
żu, tłumaczyłem mu o ważności ter­
minowej dostawy, to jego syn. który 
pracuje w PZGS, krzyknąć — Ty 
mnie tu n'e uświadamiaj, ]a lepiej 
znam zagadnienia od ciebie.

Wszyscy zebrani parsknęli śmie­
chem. Gdy na sali się uciszyło, glos 
aabrał softys Jan Zarzycki.

— Ja do tych Mazurków nie mam 
już zdrowia, przestałem nawet do 
nich chodzić, bo sam nie wiem, jak 
trzeba do nich mówić. Przecież Sta­
nisław się buduje, synowie jego pra­
cują w powiecie, powodzi mu się 
dobrze, a zrozumienia żadnego u 
niego nie ma!

— Ukarać grzywną nyguska — 
muzykanta — krzyknął ktoś z sali.

— „Budowniczemu" też wlepić 
grzywnę — dodał ktoś z siedziących 
w pierwszych rzędach ławek.

Członkowie zespołu gminnego 
przyrzekli rozpatrzyć wnioski o uka­
ranie Mazurków, jak i innych opor­
nych gospodarzy, którzy złośliwie 
uchylają się od dostawy swoich wy­
miarów zbożowych, jak 1 końcówek.

Z powodu właśnie takich opov 
nych i .budowniczych" gromada 
Lucka wlecze się w realizacji do­
staw zboża na szarym końcu, bo ma 
79 proc, rocznego planu, podczas 
gdy takie, jak Annobór, Brzeziny i 
Zagrody Lubartowskie przekroczyły 
90 proc, i zbliżają się dó całkowite­
go wykonania rocznego planu skupu 
zboża.

Zebranie gromadzkie skończyło się, 
ale przezwisko wypowiedziane na 
nim przylgnęło do Mazurka. Trzeba 
tylko, by Delegatura Ministerstwa 
Skupu dobrze rozejrzała się po in­
nych gromadach, czy przypadkiem i 
w nich nie ma podobnych nygus- 
ków — muzykantów, którzy roz­
myślnie przeszkadzają w termino­
wej realizacji gromadzkich planów 
ikupu zboża.

Zarówno w gromadzie Lucka, jak 
i innych, nie ma miejsca dla ny- 
gusków, szkodników, którzy krę­
tactwem chcą wymigać s!ę od speł­
nienia powinności jaką codziennie 
przy warsztatach i fabrykach peł­
nią robotnicy, jaką wypełniają ma­
sy pracującego chłopstwa. I dlatego 
należy wszystkich nygusków karać, 
ośmieszać i wytykać palcami.

PAD

dę punktem zbornym załogi. Tam 
бкиріа się całe życie kulturalne pra­
cowników. odbywają się pogadanki 
i narady, tam robotnicy mają moż­
ność dokształcania się czytając co­
dzienną prasę i czasopisma technicz­
ne. «Świetlica jest zbyt mała, ale 
dobrze wyposażona, jest tu adapter, 
aparat do wyświetlania filmów, 17 
filmów o rozmaitej tematyce; nau­
kowej, technicznej, o związkach za­
wodowych. ilustrujących przemysł 
w ZSRR itp.

Obok .ciasnoty świetlicy .utrudnia 
pracę polityczno-uświadamiającą to, 
że zakład nie jest zradiofonizo- 
wany, Okręgowa Dyrekcja Zjed­
noczenia - przemysłu Cukrowni 
•czego w Lublinie winien po­
móc w jak najszybszym usunięciu 
tych trudności przyznając na ten 
cel odpowiednie kwoty pieniężno. 
Zradiofonizowanie zakładu pozwoli 
na podniesienie na jeszcze wyższy 
poziom świadomości robotników, a 
przez to przyczyni się do zwiększe­
nia wydajności pracy i wzrostu pro­
dukcji. Tylko bowiem dobrze posta­
wiona praca polityczno-uświadamia- 
iąca idąca w parze ze wzorowo zor­
ganizowaną praca produkcyjną mo­
że dać dobre rezultaty.

Załoga cukrowni „Rejowiec" zdo­
była w ub. roku we współzawodnic­
twie międzyzakładowym pierwsze 
miejsce i sztandar przechodni. Zało­
ga cukrown; ,.’ ejowiec" postawiła 
sobie obecnie jako punkt honoru 
zatrzymać ten sztandar 1 w roku 
bieżącym, choć dotąd ieszcze żadnej 
cukrowni okręgu lubelskiego nie 
udało się zatrzymać go kolejno dwa 
razy.

Jesteśmy pewni, że dzielna załoga 
cukrowni „Rejowiec" dopnie celu, 
że nie wypuści ze swych rąk przo­
downictwa i sztandaru.

». O,
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Prawidłowa gospodarka finansowa warunkiem umocnienia gospodarczego
i organizacyjnego spółdzielni produkcyjnych oraz wzrostu dobrobytu spółdzielców

Dnia 1 marca 1952 r. Prezydium 
Rządu podjęło uchwalę w sprawie 
gospodarki finansowej spółdzielni 
produkcyjnych. Od chwili jej ogło­
szenia i wejścia w życie upłynęło 
półtora roku. Miniony okres dostar­
czył bogatego materiału do analizy 
zagadnienia, jak spółdzielnie pro­
dukcyjne województwa lubelskiego, 
oddziały Banku Rolnego, prezydia 
rad narodowych oraz poszczególne 
instytucje i przedsiębiorstwa współ­
pracujące ze spółdzielniami przy 
swoiły sobie wytyczne uchwały i 
jak je realizują w codziennej swej 
pracy.

Trzeba stwierdzić, że ogromna 
większość zarządów spółdzielni pro­
dukcyjnych zrozumiała znaczenie 
wytycznych uchwały dla rozwoju 
gospodarczego spółdzielni 1 wzrostu 
dobrobytu członków, stosuje się ści­
śle do zaleceń uchwały, dzięki cze­
mu spółdzielnie poszczycić się mogą 
poważnymi osiągnięciami gospodar­
czymi.

Uchwała wpłynęła na poważną po­
prawę pracy Banku Rolnego, prezy­
diów rad narodowych 1 instytucji 
oraz przedsiębiorstw współpracują­
cych ze spółdzielniami. To wszystko 
nie może nam jednak przesłonić 
faktu, że w zakresie gospodarki fi­
nansowej w wielu spółdzielniach 
produkcyjnych istnieje jeszcze sze­
reg braków 1 niedociągnięć, powo­
dujących trudności finansowe 1 
opóźniających gospodarcze oraz or­
ganizacyjne umocnienie spółdzielni.

Przeglądając poszczególne odcin­
ki gospodarki finansowej spółdziel­
ni produkcyjnych, stwierdzimy, że 
w wielu wvpadkach zalecenia uch­
wały nie są w pełni przestrzegane 
zarówno przez zarządy spółdzielni, 
prezydia rad narodowych i inne in­
stytucje oraz przedsiębiorstwa, 
współpracujące ze spółdzielniami. 
I tak np.:

1) Uchwała Prezydium Rządu 
zaleca, aby gospodarka spół­
dzielni oparta była na pla­
nach gospodarczych 1 finanso­
wych. zatwierdzonych przez ogól­
ne zebranie członków spółdzielni 
oraz akceptowanych przez prezydia 
powiatowych rad narodowych. Nie 
trzeba chvba uzasadniać jak waż­
nym zagadnieniem dla prawidłowego 
rozwoju spółdzielni produkcyjnej 
jest oparcie jej gospodarki o plan, 
a następnie pełna mobilizacja za­
rządu spółdzielni i ogółu członków 
do wykonania, a nawet przekrocze­
nia zadań planowanych. W praktyce 
bywa, jednak niestety tak, że szereg 
zarządów spółdzielni, nie mówiąc 
już o członkach spółdzielni, nie tyl­
ko nie walczy o pełną realizację 
planu, ale go nie zna, bo po za­
twierdzeniu przez Prezydium PRN 
odłożono egzemplarz planu do akt 
spółdzielni i leży on tam jako jesz­
cze jeden zbędny „papierek".

21 Zgodnie z uchwałą wszystkie 
środki i pieniądze — poza ustalo­
nym przez ogólne zebranie człon­
ków spółdzielni, pogotowiem kaso­
wym — winny być przez spółdziel­
nie produkcyjne odprowadzane do 
banku na odpowiednie rachunki.

W rzeczywistości bywa często tak, 
że szereg spółdzielni nie odprowa­
dza swych środków pieniężnych do 
banku, uzyskane środki zużywa nie­
zgodnie z przeznaczeniem, niezgod­
nie z planem, a nawet niezgodnie z 
uchwałami walnego zgromadzenia 
członków spółdzielni, naruszając 
tym samym zasady prawidłowej go­
spodarki finansowej.

Przykłady niewłaściwej gospodar­
ki środkami pieniężnymi znajdzie- 
my w takich spółdzielniach jak: 

RSW Kozice Górna 1 Malinówka. 
pow. Lublin, Horodyszcze pow. Hru­
bieszów, RZS Górki, pow. Włodawa. 
Spółdzielnie te nie przestrzegają 
ustalonej wysokości pogotowia ka­
sowego, przetrzymując w kasie 
nadmierną ilość gotówki, zamiast 
bieżąco odprowadzać nadwyżki na 
swój rachunek bieżący w banku lub 
zastępczy rachunek w GKS.

3) Kardynalną zasadą prawidło­
wej gospodarki finansowej jest ści­
słe rozgraniczenie działalności pro­
dukcyjnej od inwestycyjnej 1 prze­
strzeganie ścisłego podziału środ­
ków: na środki zabezpieczające 
działalność produkcyjną, tzw. środ­
ki obrotowe oraz środki przezna­
czone na rozszerzenie zespołowej go­
spodarki. na powiększenie majątku 
trwałego spółdzielni tzw. środki in­
westycyjne. Nie wolno w żadnym 
wypadku zużywać środków przewi­
dzianych na produkcję na cele in­
westycyjne 1 odwrotnie. Postępowa­
nie takie bowiem godzi w żasa ly 
gospodarki planowej i doprowadza 
do tego, że albo plan produkcyjny 
nie zostaje wykonany na skutek nie­
doboru środków obrotowych zuży­
tych nieprawidłowo na inwestycje, 
albo co zdarza się częściej — zapla­
nowane zwiększenie majątku trwa­
łego spółdzielni nie dochodzi do 
skutku wskutek znżvcia środków in­
westycyjnych na Inny cel. Łamanie 
tej zasady prawidłowej gospodarki 
finansowej przez spółdzielnie pro­
dukcyjne jest zjawiskiem dość czę­
stym. Dla przykładu przytoczyć tu 
można takie spółdz’elnie jak: RZS 
Staw 1 Wólka Tarnowska (pow. 
Chełm), które z wydzielonych środ­
ków własnych na pokrycie zobowią­
zań wobec POM, zakupiły konie 1 
wozy. Podobnie postąpiła RSW Ko­
zice Górne (pow. Lublin), dokonu­
jąc zakupu koni od członków spół­
dzielni.

4) Uchwała Prezydium Rządu za­
kłada. że finansowanie potrzeb wy­
nikających z planu gospodarczego 1 
okresowych potrzeb spółdzielni 
winno się odbywać w zasadzie ze 
środków własnych spółdzielni, zaś 
na finansowanie specjalnych potrzeb, 
związanych z podniesieniem produk­
cji, spółdzielnie mogą otrzymywać z 
banku krótkoterminowe kredyty ce­
lowe, bądź kredyty przejściowe na 
wypadek okresowego braku 'środ­
ków własnych. Ta zasada nakłada 
na zarządy spółdzielni produkcyj­
nych obowiązek energicznego gro­
madzenia Środków własnych spół­
dzielni, w formie udziałów, wkła­
dów przewidzianych statutem, te- 
zerw paszowych i siewnych ltp. 
Środki te powinny być w maksy­
malnym stopniu wykorzystywane w 
produkcji, bowiem zupełny lub czę­
ściowy brak tych środków powo­
duje konieczność zaciągania wyso­
kich kredytów bankowych na pro­
wadzenie działalności produkcyjnej, 
co w konsekwencji ujemnie wpływa 
na wyniki gospodarcze. Nierzadkie 
jednak były wypadki, że zarządy 
spółdzielni Idąc po najmniejszej li­
nii oporu, zamiast zatroszczyć się o 
własne środki, rozpoczynały dzia­
łalność od zaciągania kredytów w 
banku. Rezultat zaś takiej gospo­
darki stawał się aż nadto widoczny 
gdy przychodziło do zamknięć rocz­
nych i podziału dochodu. Obecnie 
większość spółdzielni rozumie, że ta­
ni i dogodny kredyt bankowy, jako 
jedna z form pomocy państwa dla 
spółdzielni, winien być wykorzysta­
ny wówczas, gdy wszystkie własne 
środki zostaną do produkcji włączo­
ne. Powinien on służyć jako uzu­

pełnienie tych środków, a nie jako 
jedyne źródło finansowania produk­
cji. Ale i dzisiaj zdarzają się spół­
dzielnie, które nie dbają o nagro­
madzenie własnych środków obro­
towych licząc wyłącznie na kredy­
ty bankowe. Do takich spółdzielni 
zaliczyć można; RZS Malinówka 
(pow. Lublin) 1 RZS Krępa (pow. 
Łuków), które beztrosko zaciągają 
kredyty, n> mobilizując własnych 
środków na finansowanie zadań pro­
dukcyjnych.

5) Na rozszerzenie gospodarki ze­
społowej spółdzielnie produkcyjne 
obok uzyskiwanych inwestycyjnych 
kredytów bankowych powinny gro­
madzić własne środki Inwestycyjne 
w postaci funduszu inwestycyjnego 
tworzonego (zgodnie ze statutem) 
przede wszystkim z części dochodu 
osiągniętego w danym roku gospo­
darczym.

Do sprawy szybkiego gromadzenia 
funduszu inwestycyjnego zarządy 
spółdzielni winny podchodzić ze 
szczególną troską 1 uwagą pamięta­
jąc o tym, że im szybciej 1 w więk­
szych kwotach zgromadzony zosta­
nie fundusz inwestycyjny, tym szyb­
ciej i w większych rozmiarach bę 
dzie mógł nastąpić wzrost majątku 
trwałego spółdzielni, a co za tym 
idzie wzrost produkcji 1 dochodu. 
Są jednak spółdzielnie, które nie 
doceniając tego zadania, bądź wy­
dzieliły środki na fundusz inwesty­
cyjny w kwotach niższych niż to 
ustalono w statutach, bądź też mi­
mo wydzielenia odpowiednich kwot 
w bilansach, środków tych do banku 
nie odprowadziły. Do takich spół­
dzielni należą: RZS Dłużnlów (pow. 
Hrubieszów), Wólka Tarnowska 
(pow. Chełm), Rzeczyca Ziemiańska 
(pow. Kraśnik), Surhów (pow. Kras­
nystaw), Dęby (pow. Tomaszów).

8) Spółdzielnie produkcyjne zosta­
ły zobowiązane uchwałą do opłaca­
nia faktur za dostarczony towar lub 
wykonane usługi, w ciągu 10 dni od 
daty otrzymania faktury, chyba, że 
przepisy szczególne ustalają termin 
późniejszy. (Zalecenie to nie doty­
czy rozliczeń z państwowymi ośrod­
kami maszynowymi). Jak w prakty­
ce wygląda ta sprawa?

Otóż do rzadkich wyjątków nale­
żą te spółdzielnie, które regulują 

Każfly ziewniarz powinien wzorować się 
na ob. Niecce

Ob. Józef Niećko Jest jednym z 
wielu aktywistów wiejskich. Pełni 
obowiązki zlewniarza w gromadzie 
Kamionka (pow. Lubartów) i bierze 
udział w ogólho-krajowym współza­
wodnictwie o tytuł najlepszego w 
kraju pracownika skupu mleka. 
Swoją pracą w zlew-ni zyskał sobie 
uznanie i szacunek dostawców.

Wystarczy zajść do zlewni w Ka­
mionce, aby od razu poznać, że pra­
cuje tam człowiek odpowiedzialny i 
św-adomy swych obowiązków. 
Świadczy o tym wzorowy porządek 
wewnątrz zlewni, która mimo niedo­
godnego położenia może być wzorem 
dla innych, znajdujących się w lep­
szych warunkach.

W ciągu całego roku 1952—1953 
w sprawie zlewni nie było żadnej 
reklamacji ani skargi. Gm'nny re­
ferent ob. Józef Wierzchoń słusznie, 
stawia ob. Niećkę za wzór innym 
zlewndarzom swojej gminy, w ter­
minowym dostarczaniu książek do­
stawy mleka, troskliwej opiece nad 
maszynami oraz w pracy uświada­
miającej na terenie gromady.

Dzień pracy ob. Józefa Niećki za 
czyna się od przygotowania sprzętu 
i maszyn do odbioru i wirowania 
mleka. W trakcie odbioru mleka 
ziewniarz nie ogranicza się do wy­
pełnienia swoich obowiązków facho­
wych, lecz z każdym dostawcą roz­
mawia o wysokości obowiązkowych 
dostaw na dany miesiąc, wyjaśnia 
dostawcy, czy jego dzienna dosta­
wa wystarczy do wykonania planu, 
czy wymaga zwiększenia.

Na każde żądanie dostawcy ob. 
Niećko pobiera analizę z jego mle­
ka, wyjaśniając na miejscu ile do­
stawca zyska dostarczając mleko 
tłuste, lub ile traci dostarczając mle­
ko chude. W ten sposób stara się. 
aby chłopi dostarczali mleko pełno 
tłuste.

Podc^j lafcwi.du»ipy$

swoje zobowiązania w ustalonym 
terminie. W portfelach banku gro­
madzą się pokaźne ilości faktur nie- 
pokrytych na skutek braku polece­
nia ze strony zarządów spółdzielni. 
Ten stan rzeczy powoduje zbędną 
korespondencję i doprowadza do 
nieprawidłowości nie tylko w gos­
podarce finansowej spółdzielni pro­
dukcyjnych, ale i u dostawców spół­
dzielni. czy przedsiębiorstw, wyko­
nujących usługi na rzecz spół­
dzielni.

Do najbardziej opieszałych w tym 
względzie zarządów spółdzielni zali­
czyć można: RZS Zagrody (pow. 
Biłgoraj), Malinówka i Osowa (pow. 
Lublin), Planta (pow. Radzyń) i in­
ne, które mimo Interwencji ze stro­
ny banku nie nadsyłają dyspozycji 
pokrycia faktur. W konsekwencji 
odbija się to ujemnie na gospodarce 
tych spółdzielni, gdyż od faktur nie- 
wykupionych w terminie są obo­
wiązane płacić kary za zwłokę, w 
wysokości 0.05’/» za każdy dzień od 
sumy faktury.

7) Przedsiębiorstwa i instytucie bę­
dące w stosunkach handlowych ze 
spółdzielniami produkcyjnymi rów­
nież zapominają często o obowiązku, 
jaki nakłada na nie uchwała.

Nierzadkie są wypadki, że spół­
dzielnie produkcyjne nie otrzymują 
w terminie zapłaty za dostarczone 
prod.-.kty, co powoduje z kolei u 
nich brak środków finansowych ra 
uregulowanie własnych zobowiązań. 
„Wyróżniają się" w tym względzie 
niektóre gminne spółdzielnie „Sa- 
mopoc Chłopska" jak np.: GS Pia­
ski (pow. Lublin) oraz GS w Ko- 
deńcu i Rozwadówce (pow. Włoda­
wa), które z opóźnieniem płacą spół­
dzielniom za dostawiane do punktu 
skupu ziemiopłody. W ten sposób 
przetrzymują we własnym obrocie 
środki pieniężne należne spółdziel­
niom produkcyjnym. Podobny stan 
Istnieje w zakresie rozliczeń okrę­
gowych mleczarni ze spółdzielniami 
produkcyjnymi, szczególnie w po­
wiecie Włodawa.

Jak widzimy z przytoczonych wy­
żej przykładów, które zresztą nie 
wyczerpują wszystkich zagadnień 
gospodarki finansowej spółdzielni 
produkcyjnych i naświetlają jedy­
nie bardziej istotne jej odcinki, wie­

w czasie odbioru mleka przypomi­
na o zaległościach, a tych którzy 
nie dostarczają mleka, upomina za 
pośrednictwem sąsiadów lub znajo­
mych.

Gdy to nie pomaga umieszcza na­
zwiska zalegających na liści» opie­
szałych dostawców^ która stal» znaj­
duje się w zlewni na widocznym 
miejscu. Lista jest zawsze aktualna. 
Obok niej wywieszona jest Usta wzo­
rowych dostawców.

Ob. Niećko ni» zapomina również 
o wywieszeniu każdego zarządze­
nia, czy to w sprawie podniesienia 
ceny za mleko z dostaw nadobo­
wiązkowych, czy o premiowaniu 
otrębami, ltp.

Wewnątrz zlewni wywieszon» są 

PRZYJACIELSKA POMOC

Transporty duiycłi, drewnianych skrzyń z masryndmi i urządzeniami 
technicznymi z dalekiej Moskwy, Leningradu, Kijowa, Charkowa, pły* 

nj wciąż Jo FSę, - ------ - —

le jeszcze jest braków i niedociąg* 
nieć wypływających z nieprzestrze­
gania przepisów gospodarki finanso­
wej.

Dzisiaj, kiedy stoimy u progu 
przygotowań do zamknięć rocznych 
w spółdzielniach produkcyjnych, do 
podsumowania działalności i docho­
dów spółdzielni za rok gospodarczy 
1953, nie wolno nam zapomnieć o 
tych brakach i niedociągnięciach. 
Dokonanie głębokiej analizy gospo­
darki finansowej każdej spółdzielni 
produkcyjne], ustalenie w wyniku 
tej analizy wszystkich odchyleń cd 
zasad prawidłowej gospodarki finan­
sowej jest rzeczą nieodzowną dla 
usprawnienia tej gospodarki w przy­
szłym roku gospodarczym i zabez­
pieczenia tym samym szybkiego roz^ 
woju gospodarczego spółdzielni pro­
dukcyjnych w-ojewództwa lubelskie­
go oraz wzrostu dobrobytu spół­
dzielców.
................................................................ ..

BUDOWA NOWEJ HUTY

Jednym t wainych obiektów Kom­
binatu, którego terminowe ukończe­
nie stanowi warunek planowego roz­
poczęcia produkcji, jest rejon sta­
lowni, W niedługim czasie staną tu 
marteny 185 i 370-tonowe. Na zdję­
ciu: budowa kominów do pieców 

martenów skich.
(CAF — fot, Pieńkowski)

plany obowiązkowych dostaw gro­
mady oraz analiza skupu mleka z 
poprzedniego miesiąca, tak, aby ka­
żdy dostawca był zapoznany ze spra 
wami obchodzącymi go osobiście.

Tak zorganizowana praca ob. 
Niećki daje dobre wyniki, — grom. 
Kamionka przoduje w powiecie w 
obowiązkowych dostawach mleka, a 
plany operatywne przekracza. W 
październiku plan dostaw został 
przekroczony o około 40 proc.

Doceniając wysiłki ob. Niećki Dy­
rekcja P. Z. Mlecz, w Lubartów!» 
postanowiła przedstawić go do na­
grody Ministerstwa Skupu.

Czesław Pullńskl
kier. Dz. Skupu P. Z. M. 

^5 Lubartów

Leonard Zdunkowskf, przodujący kombajner PGR Machnów, skosi»' w 
ЯЦпіопутп sezonie przeszło 500 ha zbóje».
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Sz. Raszidow
Przewodn. Rady Najwyższej Republiki Uzbeckiej

S. Popow
Dyr. Fabrjki Maszyn Rolniczych w Lubercach (pod Moskwą)

Nowe radzieckie maszyny rolnicze
Ostatnio fabryka wstrzymała pro­

dukcję niektórych maszyn starej 
konstrukcji, aby zastąpić je bardziej 
nowoczesnymi typami maszyn. Prze­
de wszystkim wymienić tu należy 
nową trzybelkową kosiarkę trakto­
rową o wysokiej wydajności; jej za 
sięg wynosi 6 metrów. Przy pomocy 
tej kosiarki skosić można w ciągu 
dnia 27 hektarów traw. Maszyną 
kieruje ieden tylko człowiek, pod 
czas gdy dawną trzybelkową ko 
siarkę, produkowaną dotychczas 
przez Fabrykę Luberecką, obsługi­
wało trzech ludzi.

We wrześniu fabryka wyproduko­
wała dwadzieścia maszyn tego typu; 
do końca roku wyprodukujemy ich 
dwa tysiące, a w roku 1954 — pięć 
tysięcy. __ . .. .

W fabryce trwają przygotowania 
do rozpoczęcia produkcji wysoko- 
wydajnej i oszczędnej w użyciu 
prawotnącej, zawieszanej kosiarki 
do traktora „ChTZ-7". Zaleta tej 
szybko poruszającej się maszyny 
polega na tym, że jej obsługę sta­
nowić będzie sam traktorzysta — 
bez maszynisty do kierowania ko­
siarką — jak tego wymagały produ­
kowane dotychczas maszyny tego 
typu. W roku 1954 fabryka wypro­
dukuje co najmniej 9 tysięcy no­
wego typu kosiarek.

W roku przyszłym fabryka przy­
stąpi do produkcji nowej traktoro­
wej kosiarki z dwoma przenośni­
kami. układającyjni ściętą trawę w 
wałki. Maszyna ta, o zasięgu 14.5 
metra, obsługiwana przez dwóch

ludzi, kosić będzie w ciągu godziny 
8 hektarów traw. Będzie więc ona 
półtora raza bardziej wydajna niż 
produkowana d t* .czas w rostow- 
skiej fabryce maszyn rolniczych 
„Rostsielmasz" samobieżna kosiarka 
„KS-10". Próby techniczne nowej 
maszyny wykazały, że w ciągu kilku 
dni może ona skc.ić trawę na obsza­
rze setek hektarów.

Również w roku 1954 fabryka 
rozpocznie produkcję nowej samo­
bieżnej podnośnikowej maszyny do 
stogowania o wydajności 12 ton sia­
na na godzinę. Opracowuje się rów­
nież konstrukcję nowej maszyny do 
stogowania, wyposażonej w lewar 
i w ruchomą obracalną platformę.

Obecnie opracowuje się konstruk­
cje apecjalnej maszyny do sprzętu 
ziela sezamowego, używanego w 
przemyśle cukierniczym. W r 1954 
przystąpi aię też do produkcji ma­
szyny do międlenia — do przerobu 
na łyko świeżo ściętych łodyg juty 
oraz innych roślin włóknistych — 
kotmii konopiowatej i zaślazu. Ulep­
szona zostanie konstrukcja wyrywa- 
cza lnu z urządzeniem do wiązania 
lnu w snopy; skonstruuje się nową 
żniwiarkę konopi również z urzą­
dzeniem do wiązania snopów.

Konstruktorzy nasi postanowili 
wnieść zasadnicze poprawki do kon­
strukcji 15 typów maszyn, produko­
wanych obecnie przez radziecki 
przemysł budowy maszyn rolni­
czych.

Załoga Lubereckiej Fabryki Ma­
szyn Rolniczych dokłada wszelkich 
starań, aby jak najlepiej wykonać 
podjęte przez nią zobowiązania, do­
tyczące opanowania produkcji no­
wych maszyn dla kompleksowej me­
chanizacji prac Polowych.

O DALSZY WZROST 
DOBROBYTU W ZSRR

Referat 
Ministra Handlu ZSRR

А. I. MIKOJANA 
wygłoszony w dniu 17 paździer­

nika 1953 r.
na Wszechzwiązkowe] Naradzie 

Pracowników Handlu
Str. 70 4
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zł 0.70

Л WIEDZA"

Kraina »białego złota« 
i jej osiągnięcia

W życiu narodu, obliczanym na 
tysiąclecia — 36 lat to po prostu 
chwila. Ale jakże wielką drogę prze­
był w ciągu ostatnich 36 lat naród 
uzbecki wespół z innymi narodami 
Związku Radzieckiego!

Na wstępie — kilka cyfr, świad­
czących o szybkim rozwoju gospo­
darki i kultury radzieckiego Uzbe­
kistanu: w ciągu niespełna 30 lat 
(od r. 1924/25) liczba przedsiębiorstw 
wielkiego przemysłu Republiki wzro 
sła z górą 47-krotnie; prawie 
14-krotnie zwiększyła się ilość fa­
bryk oczyszczania bawełny, a prze­
mysł produkujący artykuły pow 
szechnego użytku zwiększył swą 
zdolność produkcyjną przeszło 
66-krotnie!

Prawie dwukrotnie, a jeśli chodzi 
o bawełnę kilkakrotnie, zwiększyły 
się obszary zasiewów. Na polach 
Uzbekistanu ukazały się tysiące ma­
szyn do sprzętu bawełny. Przy ro­
botach melioracyjnych pracują po­
tężne koparki, spychacze, zgarniar­
ki i inne mechanizmy.

Niemniej znamienne są cytry, do­
tyczące osiągnięć w dziedzinie oś­
wiaty, służby zdrowia, kultury.

W Uzbekistanie, gdzie przed re­
wolucją uczyły się jedynie dzieci bo­
jów i duchowieństwa, a szkół dla 
dzieci ludzi pracy w ogóle nie było, 
istnieje obecnie ponad 5 tys. szkół, 
do których uczęszcza 1.300 tys. dzie­
ci. W Republice otwarto 36 wyższych 
uczelni; pracuje Akademia Nauk, 
obejmująca szereg instytutów nau­
kowo-badawczych.

W omawianym okresie liczba klu­
bów robotniczych i wiejskich wzro­
sła 63 razy, ilość bibliotek — 73 ra­
zy, kin stałych i objazdowych — 61 
razy, instytucji leczniczych — 12.5 
raza, a liczba zatrudnionych w nich 
lekarzy — prawie 20 razy.

Uzbecy na zawsze zachowają we 
wdzięcznej pamięci czas, kiedy do 
Azji Środkowej zawitał Wielki Paź­
dziernik, kiedy powstały pierwsze 
Rady Delegatów Robotniczych, 
Chłopskich i Żołnierskich, pierwsze 
zrodzone przez Rewolucję pieśni. 
Naród uzbecki pamięta po dziś dzień 
burzliwe dni reformy rolnej, „sub- 
botniki" leninowskie i leninowski 
dekret o nawodnieniu ziem w Azji 
Środkowej, krwawe walki z kontr­
rewolucjonistami — basmaczami i 
bohaterski czyn młodej Nurchon, 
która pierwsza zrzuciła parandżę I 
(zasłonę), dając tym przykład wszył t 
kim kobietom uzbeckim.

Uzbecy pamiętają pierwszą bruz-

I dę, którą na ziemi uzbeckiej prze- 
i orał pług traktorowy i pierwsze zbio- 
1 ry bawełny, uzyskane na zespołowo 
i uprawionych plantacjach. Nigdy nie 

zapomną oni uczucia, jakie ogarnęło 
ich na widok pierwszych metrów 
pięknego kretonu, wyprodukowane­
go przez Taszkiencki Kombinat Ba­
wełniany, ani też chwili, kiedy ka­
nałem Liagan popłynęła pierwsza 
woda.

Naród uzbecki nigdy nie zapomni 
tej ogromnej pomocy, jakiej udzielał 
mu i nadal udziela wielki naród ro­
syjski. Dzięki pomocy narodu rosyj­
skiego masy pracujące Uzbekistanu 
przekształciły swą Republikę w wiel­
ki przemysłowy rejon ZSRR na 
Wschodzie. W niebywale szybkim 
tempie wyrósł w Republice prze­
mysł hutniczy, górniczy i przemysł 
budowy maszyn, rozwinął się prze­
mysł lekki i spożywczy. Specjaliści 
rosyjscy dopomogli Uzbekom w wy­
chowaniu ogromnej armii wykwali­
fikowanych pracowników.

Uzbekistan — to kraina bawełny. 
Dawniej uprawiano tu bawełnę w 
nader prymitywny sposób, osiągano 
nędzne zbiory. Dziś, dzięki trosce 
państwa radzieckiego o mechaniza­
cję uprawy bawełny, plantacje na­
sze dają piękny plon. Republika 
Uzbecka stała się obecnie główną 
bazą surowca bawełnianego w ZSRR. 
Uzbeccy plantatorzy bawełny dają 
państwu coraz więcej cennego „bia­
łego złota". Dokładają oni wszelkich 
starań, aby coraz bardziej rozsze­
rzać obszar jego uprawy. Tak np. 
kołchozy położone w Dolinie Fer- 
gańskiej wybudują W ciągu najbliż­
szych kilku lat system nawadnia­
jący, który pozwoli na zwiększenie 
obszaru nawadnianych gruntów o 
85 tys. hektarów. W okresie piątej 
pięciolatki w Stepie Głodowym za­
gospodaruje się pod bawełnę 100 
tys. ha nowych gruntów, na lewym 
brzegu rzeki Czirczik — około 50 
tys ha, a w obwodach surchan- 
darjińskim i kaszka-darjińskim —• 
około 170 tys. ha.

Naród uzbecki wytrwale dąży do 
realizacji zadań, jakie postawiły 
przed masami pracującymi ZSRR 
uchwały XIX Zjazdu Partii i wrze­
śniowego plenum Komitetu Cen­
tralnego KPZR. W wielkiej bratmej 
rodzinie narodów Związku Radziec­
kiego, pod kierownictwem partii ko­
munistycznej, naród uzbecki wnosi 
godny siebie wkład w dzieło budo­
wy komunizmu w ZSRR.

-

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO 

BIURO WOJEWÓDZKIE W LUBLINIE, 
ul. Melgiewska Nr 5 

zawiadamia wszystkich odbiorców, że z 
powodu przeprowadzenia inwentaryzacji 
dorocznej i przewożenia magazynu — 
wszystkie towary na m-c listopad muszą 
być odebrane do dnia 25.XI. br. włącznie, 
gdyż magazyny od dnia 26.ХІ. br. do dnia 
1.ХІІ. 1953 r. będą nieczynne. 652/k

ZAKUPIMY
natychmiast dwie przyczepy samochodowe 
5 lub 3 tonowe — oferty składać SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY „GRANIT" Lublin, 
ul. Szopena 11. 648/K

Obwieszczenia
Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 8 paź­
dziernika 1953 r. L. dz. Sa. ІІ-ЗЗЛ41 53 zmie­
niono nazwisko rodowe Oleszczuka Jana 
s Antoniego i Natalii z Zionczkowskich, ur. 
W dniu 1 sierpnia 1902 r. w Zagrodach, gm. 
Pawłów, pow. Chełm, obecnie zam. w Lu­
blinie przy ul. Sosnowej 17, na nazwisko 
Oleszczyński. Zmiana nazwiska rozciąga się 
na żonę Janinę z Opałczyńskich oraz nie­
letnie dzieci: Krzysztofa-Jgnacego i Eleonorę- 
Jjrszul^ 832/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem ' 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 8 paź- i 
dziernika 1953 r. L. dz. Sa. 11-38/144/53 zmie- | 
niono nazwisko rodowe Barana Czesława j 
s. Wincentego i Józefy z Dyjaków, ur. w dniu 
19 sierpnia 1926 r. w Kocudzy, pow. Biłgo­
raj, obecnie zam. tamże na nazwisko Bie­
lecki. 838/GP
Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 8 paź­
dziernika 1953 r. L. dz. Sa. 11-38/174 53 zmie­
niono nazwisko rodowe Pluskwy Wawrzyńca 
s. Jana i Marianny z Palinków, ur. w dniu 
29 lipca 1903 r. w Łukowej, pow. Biłgoraj, I 
obecnie zam. tamże na nazwisko Lewański. 
Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę Annę 
z Grzybów oraz nieletnie dzieci: Tadeusza- 
Tomasza, Jana i Józefa. 835/GP
Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 8 paź­
dziernika 1953 r. L. dz. Sa. 11-38 148'53 zmie­
niono nazwisko rodowe Kobiałki Witolda- 
Ryszarda s. Antoniego i Lucyny z Radema- 
nów, ur. w dniu 3 czerwca 1922 r. w Lubli­
nie, obecnie zam. w Lublinie przy ul. Wy­
szyńskiego 10, na nazwisko Kobielski. Zmia­
na nazwiska rozciąga się na żonę Krystynę- 
Zofię z d. Otto. 833 GP
Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 8 paź­
dziernika 1953 r. L dz. Sa. 11-38/146 53 zmie­
niono nazwisko rodowe Biskupa Edwarda 
s. Stanisława i Katarzyny z Tryków, ur. w 
dniu 26 grudnia 1918 r. w kol. Dratów. gm. 
Łęczna, pow. Lublin, obecnie zam. w Łęcz­
nej, pow. Lublin na nazwisko Biskupski. 
Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę Adelę 
z Kuczyńskich oraz nieletnie dzieci: Irenę- 
Adelę i Ryszarda, 831/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 8 paź­
dziernika 1953 r. L. dz. Sa. 11-38/157/53 zmie­
niono nazwisko rodowe Byka Mieczysława 
s. Jana 1 Franciszki z Czerwieńców, ur. w 
dniu 28 lipca 1927 r. w Zawadzie, gm. Mo­
kre, pow. Zamość, obecnie zam. tamże na 
nazwisko Zakrzewski. 837/GP
Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 8 paź­
dziernika 1953 r. L. dz. Sa. 11*38/150 53 zmie­
niono nazwisko rodowe Gronż vel Gronzio 
Albina i. Piotra i Marii z Netrowskich, ur. 
w dniu 1 marca 1906 r. w Lublinie, obecnie 
zam. w Biłgoraju na nazwisko Gronzio. 
Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę Ma­
riannę z Gierlińskich. 834/GP

OGŁOSZENIA DRÓBME
ZG<’RV

Zgubiono legitymację Zw. 
Za w. wydaną przez ORZZ 
w Lublinie, dowód osoni- 
sty wydany przez Biuro 
Dowodów Osobistych 
Włodawa na nazwisko 
Kaliszezuk Stanisław, za. 
mieszkały Włodawa,

’яобР

Zgubiono dowód osobisty 
wydany przez Biuro Do. 
wndów Osobistych w Ko­
lumnie k/Lodzi, na nazwi­
sko Franczak Tadeusz.

1537G

Zgubiono dowód osobisty, 
wydany przez Biuro Do­
wodów Osobistych w Lu­
blinie na nazwisko Chęć 
Władysława. 153-5G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydana przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Na­
rodowej Warszawa, legi, 
tymację służbowa, legity­
mację Zw. Zaw. na naz­
wisko Rossowiccki Ta­
deusz. 1534(1

Zgubiono przepustkę sta­
łą na teren FSC na naz­
wisko Wawrzycki Ta­
deusz. 1$35G

Zgubiono dokumenty reje­
stracji samochodu cięża­
rowego marki GMC 
A.226M wydane przez 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Lublinie dla 
Bazy Sprzętowo-Tratispor- 
towej przy Wojewódz­
kim Zarządzie Budowla­
nych Przedsiębiorstw Po­
wiatowych w Lublinie.

- - 1539G

Zgubiono świadectwo ttkoń 
czenia 7 klas Szkoły Pod 
stawowej Nr 17 w Lubił 
nie na nazwisko Gładosz 
Janus». 1540G

Zgubiono kwit Nr 6845 
sklepu komisowego MIII) 
Nr 36 w Lublinie na naz­
wisko Nawracka Rufina.

1544G

Zgubiono dowód osobisty 
wydany prze?- Biuro Dowo 
dów Osobistych w Lubli­
nie na nazwisko Ostrry- 
żck Janusz. 1547G

Zgubiono świadectwo ukoń. 
czenia 5 klas Szkoły Po­
wszechnej w Motyczu na 
nazwisko Tomasik Wa­
cław. 1549G

Zgubiono zaświadczenie 
Nr 4'»9607 o czasowej nie­
zdolności do pracy za 
czas od 16. Xl. do 9.ХЦ 
1952 r. wydane przez Wy­
dział Zdrowia w Lubli­
nie na nazwisko Gawęda 
— Wolff Maria. 154JG

Zgubiono przepustkę tym­
czasową Nr 4055 na teren 
LWTP na nazwisko Sledsf 
Stanisława. 1543G

Skradziono kartę meldun­
kową wydaną przez PMRN 
Lublin, pokwitowanie na 
otrzymania dowodu oso­
bistego, legitymację Zw. 
Zaw.. legitymację IPPR, 
legitymacje NOT, legity­
mację Polskiego Zw. Fo­
tograficznego. przepustkę 
na teren DOKP na nazwi­
sko Grabiński Zbigniew.

ч 1545G

Zgubiono przepustkę tym­
czasową Nr 39535 na te­
ren FSC na nazwisko 
Adamczyk Wiktor. 1546G

Zgubiono kartę meldunko­
wą na udaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Lublin na nazwisko 
Bej ter Wiadju IMOG

NALKA

Trzymiesięczna korespon 
dencyjna, nowoczesna nau­
ka księgowości. Łódź 1, 
skrytka 163, 648 K

Okazja! Stenografii wyu­
czam szybko listownie 
(gwarancja). Trepka, Byd­
goszcz. Ossolińskich 11*

65i iK

LOKALE

Zamienię mieszkanie, ład­
ny pokój z kuchnią z wy­
godami w Biłgoraju na 
podobne w Lublinie. Wia­
domość: Lublin, Czechów 
Górny 25. 133SG

RÓŻNE

Doktorowi Bartoszewskie, 
mu oraz personelowi Kii 
niki Ginekologicznej prz. 
ul. Stalingradzkiej 5 skł. 
dam podziękowanie za 
troskliwą opiekę. Irena 
Tyzenhauz. J541G

Przepraszam ob. Zofię 
Dębską za niesłuszne obmó 
kicnie. Ludwik Pielecha.
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♦SPORT*
Studenci Akademii Medycznej 
podsumowują wyniki współzawodnictwa 

w Masowym Wieloboju Sportowym
Kolo Sportowe AZS przy Akademii Medycznej w Lublinie 

podsumowało wyniki współzawodnictwa w Masowym Wieloboju 
Sportowym, zorganizowanym dla uczczenia X-lecia Wojska Pol­
skiego.

Trenerzy radzieccy o piłkarzach polskich

Sprawą Spartakiady i hasłem 
współzawodnictwa, jakie rzuciło na 
з ze Koło wszystkim zrzeszeniom 
woj. lubelskiego, zainteresowały się 
władze naszej uczelni z rektorem 
prof. dr Skubiszewskim i prof. dr

0 Wojewódzkich Jesiennych 
Biegach Frzela.owych 
słów kilka

Wojewódzkie Jesienne Bied Przełajowe 
odbyte ubiegłej niedzieli nie były impreza 
udana. Ze zgłoszonych 55 zawodników, w tym 
12 kobiet, na starcie stanęło tylko 17 zawod­
ników, w tym... 1 kobieta. Honor wojewódz­
twa uratował Lubartów przysyłając ... jedne­
go zawodnika.

Świadczy to o całkowitym zbagatelizowa­
niu ostatniej w tym sezonie imprezy lekko, 
atletycznej przez zrzeszenia i koła sportowe.

Trudno uwierzyć, że Budowlani 1 Ogniwo 
nie mają ani jednego zawodnika, czy zawod­
niczki zdolnych do przebiegnięcia trasy 800, 
czy 3000 m. Poza tym do biegu nie zgło­
siły swych zawodników takie zrzeszenie, jak 
Stal. Kolejarz I Zryw.

Bieg na przełaj należy zresztą do części 
treningu nie tylko lekkoatlety. Nie zaszkodzi 
on a pomoże w tren.ngu zarówno kolarzowi, jak 
bokserowi, czy też koszykarzowi. Komunikat 
zapowiadający bieg Kola i Rady Okr. Zrze­
szeń Sportowych otrzymały w terminie, poza- 
teni Sekcja LA WKKF niejednokrotnie przy­
pominała tclefodnlcznie o konieczności należy­
tego przygotowania zawodnikó z do biegów.

Sprawą ta powinno zająć się prezydium 
lekcji LA WKKF i winnych zaniedbań w tej 
prawie ukarać. (Ł),

TEATR PAŃSTWOWY 14. J. OSTERWY:
— .,Panna Msllcaewska" — nodz. 19. 

KINA:
APOLLO: ..Rewizor'* — prod. radź. — godz, 

13.30. 14, 20.30.
ROBOTNIK: „Taleeinlca linii okrclowei" — 

produkcli NRI>. — godz. 16, 13, 20.
RIALTO: „Nędznicy" seria I. prod. Irsnc. 

godz. 16, to, 20.
PRZODOWNIK: „Ostatni etap" prod. polak, 

godz. 16.
Repertuar kin podalemy na podstawie tntor. 

macll OZK, ul. Pstrowskiego 6, lei, 14.00. 
WYSTAWY:
Muzeum Lubelskie: — „Jesienna wystawę pis 

styków" — od godz. 10-13.
Muzeum Lubelskie: — „Twdrczoić Wita 

Stwosza" — od godz. 10—13.
DYŻURY APTEK:

Krakowskie Przedmieście 3, Narutowicza 27, 
M. Buczka 23, Stallngradzka 25.

Stelmasłkiem, prorektorem AM na 
czele — deklarując pomoc

Dzięki wsparciu akcji przez orga­
nizacje młodzieżowe oraz ofiarnej 
pracy Studium WF i Zarządu Koła 
AZS, Spartakiadę należy uważać za 
udaną, choć za słabo został*/ zmobi­
lizowane starsze lata studiów, nie­
objęte obowiązkowym wychowa­
niem fizycznym.

We wszystkich trzech konkuren­
cjach startowało łącznie 1.285 osób, 
w tym 771 kobiet (60 proc.). 
Koło Sportowe AZS przy Aka­
demii Medycznej w Lublinie zdoby­
to w punktacji na terenie Lubel­
skiego AZS pierwsze miejsce, osią­
gając łącznie 12.390 pkt. A oto naj­
lepsze wyniki:

Wśród mężczyzn w torze prze­
szkód pierwszym był Zdzisław Ma- 
karuk w czasie 0,50, drugi Micha­
lak — 0,50, trzeci Stawarz — 0,54. 
W granacie: Szczekała — 63 m, 
Górko — 56,75 m, Michalak i Ząbek 
— 54,30.

Wśród kobiet w granacie pierwsze 
miejsce zajęła Rypulak — 37,80 m, 
drugie Jochemko — 36,32, a w torze 
przeszkód pierwsze miejsce zajęła 
Sent w czasie 0,40 sek., drugie Ry­
pulak — 0,43 sek.

Mirosław Gorczyca

7 x »naj« —
z Pucharu Przyjaźni

NAJ-bardziej nerwowym zawodni­
kiem turnieju okazał się Dębotwski 
(Lublin).

NAJ-*tarszym zawodnikiem był 
Stańczyk (Rzeszów).

NAJ liczniejszą ekipę przysłała 
Warszawa, która też wywalczyła 
puchar.

NAJ-mnlej liczną ekipą była Je­
dnoosobowa „reprezentacja" z Zie­
lonej Góry (Tracz).

NAJ młodszą zawodniczką była 
Tusiewkz z Warszawy.

NAJ-dłuższą piłkę rozegrali 
Otremba z Gajerem. Piłka wędro­
wała z jednej strony stołu na drugą 
14 minut i 55 sek.

NAJ-mlodszym zawodnikiem był 
16-letni Czerwiński („Start" Łódź), 
który doszedł do półfinału.

<Ł)

W poniedziałek 9 bm. odbyła się 
w Warszawie narada, na której tre­
nerzy radzieccy podzielili się z tre­
nerami polskimi swymi uwagami i 
doświadczeniami z trzech występów 
Spartaka w Polsce. Na naradzie o- 
becni byli również piłkarze radziec­
cy i ich niedzielni przeciwnicy — 
zawodnicy Unii.

Szczegółowej oceny drużyn pol­
skich dokonali: trener Spartaka — 
Kaczalin i kierownik drużyny — 
Pinaiazew-

Omawiając braki zespołów pol­
skich obaj podkreślili niedostateczne 
przygotowanie kondycyjne piłkarzy 
polskich oraz bardzo nierówne wy­
szkolenie techniczne poszczególnych 
piłkarzy. Obok dobrej techniki na­
szych czołowych zawodników, pozo­
stali wykazali duże braki.

Na podstawie trzech rozegranych 
spotkań goście radzieccy pochwalili 
dobrą grę bramkarzy i obrońców, 
natomiast dużo krytycznych uwag 
mieli pod adresem pomocników i 
napastników*. Pomocnicy polscy, mi­
mo dobrej szybkości i poprawnej 
techniki, grają zbyt defensywnie, nie 
włączając się w akcje .ofensywne 
własnego ataku, a także za mało 
strzelają na bramkę. Ataki drużyn 
polskich są prowadzone zbyt szablo­
nowo, środkiem boiska, bez wykorzy­
stywania przerzutów i zagrań skrzy­
dłami, co z powodzeniem stosowała 
drużyna Spartaka. Napastnicy pol­
scy strzelają również zbyt mało z 
dalekich pozycji-

Trener Kaczalin podkreślił, że naj­
równiejszym zespołem była reprezen 
tacja Śląska w pierwszym meczu z» 
Spartakiem. Drużyna krakowska za-

Znad szachownicy...
Po rozgrywkach pierwszej rundy 

drużynowych szachowych mistrzostw 
wojewódzkich układ tabelki jest na­
stępujący:

AZS (Lublin) — 6Л pkt.
Start 242 (Lublin) — 6,5 pkt.
Start (Biłgoraj) — 6 pkt.
LZS (Piaski) — 4 pkt
Spójnia (Biała Pódl.) — 3,5 pkt-
Start 259 (Lublin) — 3,5 pkt.
Kolejarz (Łuków) — bez gry.
Wskutek wycofania się Ogniwa 

(Włodawa) do rozgrywek dokoopto­
wano Start (Kraśnik)-

Krzyszkowiak zdobył
Puchar »Życia Olsztyńskiego»

Na zakończenie lekkoatletycznego 
dezonu w Olsztynie rozegrano tra­
dycyjny bieg uliczny na dystansie 
ok. 3.200 m. o puchar przechodni re­
dakcji „Życia Olsztyńskiego* i * 1. Udział 
w biegu wzięło 51 zawodników z 
całego kraju. Zwyciężył Krzyszko­
wiak (OWKS Lublin) w czasie 
9:04,4 przed Smierzchałskim (Kole­
jarz Gdynia) i Orywałem (Stal Zie­
lona Góra),

dziedziną sportu, 1 że do rzeczywiście poważnych osiągnięć 
Jeszcze nie dorósł. Zrozumiał również, że wyniki na do­
brym poziomie osiągnąć można jedynie dzięki długim i sy­
stematycznym ćwiczeniom. Stolarow zaczął więc jeszcze 
mocniej trenować. Początki wydawały mu się trudne, prze­
konał się, że nie jest wcale należycie wygimnastykowany, 
zrozumiał też, że obok siły niemniej ważną rolę odgrywa 
technika. i

Młodzieniec ułożył sobie specjalny system treningów
i pedantycznie przestrzegał go. Pod kierunkiem swego tre­
nera, zasłużonego mistrza sportu E. Rochlina, Borys pozna­
wał nieuchwytne, zdawało by się tajniki, których jest tak 
wiele w każdej dziedzinie sportu.

WYNIKI tej żmudnej pracy nie dały na siebie długo 
czekać. Po dwóch latach Stolarow poprawił o prze­

szło 3 sekundy swój czas w biegu przez płotki, o 5 metrów 
rzut oszczepem, o 60 centymetrów skok o tyczce i o 44 cen­
tymetry skok wzwyż.

Rozpoczął się letni sezon sportowy 1953 roku. Na trójmecz 
lekkoatletyczny Moskwa — Leningrad — Kijów, zjechali 
się najlepsi sportowcy kraju. Do Moskwy przyjechał rów­
nież i Stolarow, aby wziąć udział w zawodach, w swojej 
ulubionej specjalności — skoku wzwyż. Mówiąc szczerze, 
miał trochę tremy i denerwował się nieco, bo w tak poważnej 
imprezie uczestniczył po raz pierwszy, a przeciwników miał 
nie byle jakich: Iljasow, Sltkin, Portnow... najlepsi skocz­
kowie kraju.

Była piękna czerwcowa pogoda, słońce grzało mocno. Nad 
stadionem drgało rozgrzane powietrze. Stolarow starannie 
rozluźniał mięśnie i z uwagą obserwował swych rywali. 
Inni rozluźniając mięśnie wykonywali próbne skoki, Sto­
larow natomiast nie skoczył ani razu, poświęcając cale

półtorej godziny jedynie na rozluźnienie mięśni. To właśnie 
stanowiło osobliwość Jego przygotowania się do zawodów.

Wreszcie rozpoczęły się zawody.
Po raz pierwszy młodzieńca ogarnęło podniecenie, gdy 

poprzeczkę podniesiono na wysokość 185 centymetrów. 
„Muszę wziąć tę wysokość" — postanowił w duchu. Wie­
dział, że gdyby teraz odpadł, drużyna jego nie zdobyłaby 
ani jednego punktu. Gdy przyszła jego kolej, Borys skupił 
się i przezwyciężył tremę. Skok był udany. Stolarow tak 
lekko i ładnie przeszedł poprzeczkę, że on sam jak i wszyscy 
widzowie zrozumieli, że to dopiero początek. Następna wy­
sokość wynosiła 191 centymetrów. Z siedmiu zawodników 
zostało już tylko trzech: Iliasow, Portnow i Stolarow, 
reszta odpadła.

NIGDY jeszcze Вогуз n!e próbował przejść takiej wy* 
sokości, patrzył na cienką linię poprzeczki i wy­

dawało mu się, że lada podmuch wiatru może ją strącić. 
Jest teraz tak wysoko, że mógłby pod nią przejść nie 
schylając głowy. Najmniejszy błąd, czy niedokładność i po­
przeczka znajdzie się na ziemi, jeszcze zanim wyląduje sko­
czek Wreszcie na dany znak Stolarow wziął rozbieg do 
skoku — odbił się mocno, przerzucił błyskawicznie nogi po­
nad poprzeczkę i zgrabnie wylądował.

Wysokość — 194 centymetry. Pozostało Już tylko dwóch: 
Iljasow i Stolarow. Iljasow zdawał się denerwować powo­
dzeniem dwudziestoletniego skoczka. Wszystkie trzy skoki 
miał nieudane. Stolarow przeciwnie opanował się i pięk­
nie przeszedł tę wysokość.

Poprzeczka na 197. Stolarow został sam. Dwa pierwsze 
skoki miał nieudane. Przy trzeciej próbie odpadły mu kolce,
l znowu strącił poprzeczkę. Pech ten wyprowadził go trochę 
z równowagi, bo był pewien, że gdyby nie wypadek z kol­
cami, skok by się udał. Niemniej jednak triumf młodego 
zawodnika był niewątpliwy: zdobycie pierwszego miejsca 
na tak poważnych zawodach.

Borys Stolarow jest na dobrej drodze — wszechstronnie 
rozwija swoje zdolności umysłowe i fizyczne, nieustannie 
doskonaląc formę. Nieraz jeszcze usłyszymy o jego zwycię­
stwach.

Tłumaczył W. Zemel

Było to trzecie kolejne zwycięstwo 
Knyszkowiaka, któryś tym samym 
zdobył puchar na własność. 

grała doskonale w pierwszej poło­
wie, natomiast w drugiej, wobec sła­
bego przygotowania kondycyjnego, 
oddała całkowicie inicjatywę Spar- 
takowi. W meczu z Unią Spartak 
zagrał najlepiej, a dzięki zastosowa­
niu odpowiedniej taktyki odniósł za­
służone zwycięstwo. W meczu z Unią 
wyszły też na jaw największe błędy

Drużyna pięciokrotnego mistrza ZSRR moskiewskiego Spartaka, w cza­
sie jednego ze spotkań z polską publicznością.

Piłka nożna io nie wsxyslko

Zarząd KS »Unia« w Białej Podlaskiej 
musi uruchomić również inne sekcje

Koło Sportowe „Unia" przy Bial­
skich Zakładach Przemyślu Drzew­
nego posiada następujące sekcje: 
piłki nożnej, tenisa stołowego, ko­
larską. bokserską, szachową. W po­
równaniu z innymi kołami działają­
cymi na terenie Białej Podlaskiej 
jak np. „Spójnią". „Ogniwem" i 
„Startem" ma ono najlepsze warun­
ki rozwoju, gdyż jest właścicielem 
boiska (obok zakładu pracy), posia­
da świetlicę, dużo sprzętu, często 
organizuje mecze a nierzadko rów­
nież dochodowe zabawy taneczne. 
Prócz tego pobiera 20 proc, z doęho- 
du innych kół sportowych korzysta­
jących z boiska. W ten sposób kasa 
KS „Unia" stale jest zasilana go­
tówką.

Najsilniejsza jest sekcja piłki noż­
nej. Kolo to po raz pierwszy do 
wojnie wywalczyło mistrzostwo kia- 
ey В i pretenduje do klasy A wo­
jewództwa lubelskiego. Drużyna w 
bieżącym sezonie wygrała wszyst­
kie spotkania mistrzowskie jak i 
wszystkie dotychczas mecze o wej­
ście do klasy A. „Unia" cieszy się 
wielką sympatią publiczności.

Niestety wewnętrzne stosunki w 
zakładach pracy pozostawiają wiele 
do życzenia. Dyrekcja BZPD i Za­
rząd Koła nie przejawiają żadnego 
prawie zainteresowania życiem za­
wodników. Nie organizuje się ze­
brań ani przed meczem ani po me­
czu. Koło nie posiada instruktora i 
trenera. Treningi odbywają się rzad­

ataku polskiego, który nie wykorzy­
stywał gry skrzydłami i mało strze­
lał.

Na naradzie zabierali równiei 
głos trenerzy polscy Cebula 1 Kon­
cewicz dzieląc się swoimi spostrzeże­
niami i uwagami z rozegranych za­
wodów.

ko 1 polegają najczęściej tylko na 
strzelaniu do bramki. Zarząd pra­
cuje tylko wtedy, gdy jest mecz, za­
biera kasę i na tym kończy, swoją 
działalność. Już dzisiaj zauważyć 
można rozgoryczenie i niechęć 
wśród zawodników. Gospoda: z Ko­
la Sportowego Jan Kulawiec nie 
Interesuje się sprzętem, który nie- 
konserwowany niszczeje. Zdarza się 
często, że zawodnicy wychodzą na 
boisko w brudnych kostiumach.

Błędem Kierownictwa Kola Spor­
towego „Unia" jest to, że nastawiło 
się tylko na piłkę nożną a zanie­
dbuje pozostałe sekcje, nie interesu­
je się imprezami masowymi (np. w 
Marszach Jesiennych brała udział 
znikoma ilość członków KS „Unia").

Powiatowy Komitet Kultry Fi­
zycznej jak również RO ZS „Unia" 
powinny zainteresować się pracą 
KS „Unia" w Białej Podlaskiej i 
dopomóc w rozszerzeniu działalności 
na pozostałe sekcje. Z. P.

Koszykarze Startu
w finale

Koszykarza Starł (Lublin) brali udział w 
turnieju eliminacyjnym Rady Głównej ZS 
„Start" zorganizowanym w Kętrzynie k/Ol- 
sztyna.

Po zwycięstwie nad zespołami Stallnogrodu. 
Warszawy I Olsztyna koszykarza lubelscy za­
kwalifikowali sla do rozgrywek finałowych, 
które odbędą się w terminie późniejszym. (t).

4FDARZA się niejednokrotnie, iż wybór jakiejś gałęzi 
sportu następuje od razu, człowiek oddaje się bez 

reszty obranej dyscyplinie i nic już nie zdoła zachwiać jego 
wiary, że właśnie uprawiana przez niego dziedzina sportu 
jest najdoskonalsza i najpiękniejsza. Jednakże są i przy­
padki odwrotne, kisdy młodego sportowca pochłania wiele 
rodzajów sportu i mija dużo czasu, zanim wybierze najod­
powiedniejszą dla siebie dyscyplinę.

Borys Stolarow trenował boks. Trenował zapamiętale 
I z pasją. Miał doskonałe warunki fizyczne: silne nogi, 
długie ręce, sprężyste ciało i szybki refleks, słowem zda* 
wało się, iż jest stworzony na boksera i przepowiadano mu 
dużą przyszłość. Już na pierwszy rzut oka wyróżniał się 
z grupy nowicjuszy i trener cieszył się, obserwując postępy 
swego młodego ucznia Wkrótce Borys zaczął już odnosić 
pierwsze zwycięstwa, a kiedy należało tylko ostatecznie do­
szlifować techniką i wydoskonalić taktykę walki, młodzie­
niec nagle porzucił pięściarstwo. Nastąpiło to nie wskutek 
lenistwa, czy lekkomyślności, albo zniechęcenia, stało się 
to po prostu dlatego, że Stolarow nie mógł się ograniczyć 
do uprawiania jednej dyscypliny sportu. Zaczął więc bie­
gać, rzucać oszczepem, skakać wzwyż i w dal, pływać. 
W ten sposób szukał ujścia swojej energii i sił żywotnych, 
pociągały go zarówno biegi, skoki jak i rzuty, toteż został 
wieioboistą.

W owym czasie, gdy Stolarow uczył się w stalingradzkiej 
szkole zawodowej, przy uczelni tej istniało dobrze zorga­
nizowane koło sportowe Stolarowa szybko pochłonęła aktyw­
na praca w kole, którego członków łączył młodzieńczy zapał, 
tak że wszyscy stanowili zgrany kolektyw. Dla Borysa koło 
stało się drugim domem, gdziekolwiek by nie startował, 
zawsze myślał przede wszystkim o zwycięstwie swojej dru­
żyny. A startował często, osiągając coraz lepsze wyniki. 
W 1950 roku Borys przechodził w skoku o tyczce 2 metry 
90 centymetrów,, w następnym już, ustanawia w tej kon­
kurencji rekord juniorów „Rezerw Pracy" (osiąga pierwszy 
swój wynik na dobrym poziomie) 3 metry 40 centymetrów.

Jednakże dopiero jesionią 1951 reku, gdy zapisał się do 
technikum w Leningradzie, po raz pierwszy zdał sobie 
sprawę, że lekka atletyka nie jest łatwą do opanowania

Pierwsze kroki
J. Kazakow _____
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